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I n ź . I G N A C Y  k l B A N
P R Z E M Y S Ł O W I E C  

z m a r ł  d n i a  2 5  m a j a  l i )  3 3  p r z e ż y w s z y  l a t  5 9

P ogrzeb  odbędzie się w  n iedzielę, dnia 28 maja b. r. o godz. 12 w południe, z domu 
przedpogrzebow ego  cm entarza żydow sk iego w  P o d g ó r z u ,  na który to smutny 
obrzęd zaprasza wszystkich K rew nych  i Znajom ych R O D Z I N A

iimsbru-k (Ż A T ) W  niemieckiem systemie 
paszport~\vym wprowadzono ostatnio swego 
rodzaju „żółty paszport" dla Żydów. N iem iec­
kie dowody osobiste nie zaw it ają rubryk do- 
tyczącjtch wyznania lab rasy. W  dowodach 
wydawanych obecn.e Żydom nazwisko w ła- 
scn-kla dowodu jest podkreślone dwukrotnie 
lin ją czerwoną, aby władze administracyjne 
w iedziały, że paszport należy do żyda. Zna­
kiem tym  opatrywane rą też dawne dowody 
przy 'wszelkich okazjach, gdy żyd  zwraca się 
do pi e2\ djuir. polic ji w sprawie zezwolenia 
na w yjazd zagranicę. Owa oznaka żydowsin 

,aia być wskazówką dla władz granicznych, aby 
dokładnie rew idow ałv bagaż pasażera.

Bagaże pasażerów-Żydów są szczególnie 
; skrupulatnie rewidowane naskutek nowego 
rozporządzenia, aby władze graniczne szcze­
gólnie czujnie udaremniały wszelkie próby

wyw iezienia pieniędze lub papierów warto­
ściowych uagranicę. W  tym celu rewidowane 
są też listy i bagaże wysyłane morzem.

M IEJM H E Z A K Ł A D Y  W  B E R L IN IE  N IE
P ŁA C Ą  R ACH U N K Ó W  FIRMOM Ż Y ­

D O W SKIM
Innsbruck (Ż A T ) Przedstawiciel Ź A T -n e j 

m iał sposobność zapoznania się z następują­
cym nader w ym ownym  dokumentem: Chodzi 
o okólnik podpisany przez komisarza rządo­
wego w  Berlinie, dra Murezkyego, który roze­
słany zoslał do wszystkich sierocińców, do­
mów starców i in. inslytucyj miejskich. Okól­
nik głosi, że wspomnianym zakładom nie w o l­
no płacić rachunków żydowskich firm  obu- 
winnych. jeśli rachunki te wystaw ione zostały 
po 2 m aja br.

A k c ja  pom ocy  uczony  t i  a ngielskich
na rzecz prześladowanych uczonych żydowshieh

Londyn- (ŻA T ) U tworzony tu został Komitet, 
(łożony z najwybitniejszych uczonych angiel­
skich, który pobaw ił sobie za cel niesienie po- 
n,ocy uczonym, prześladowanym ^rzez rezime 
hiderowski.
1 Komitet udz eJać będzie pomocy dymisjono­
w anym  profesorom niemieckim, którzy zmuszeni 
są wyem igrować ■ będzie zabiegał O ćos ?.'czenie 
im możliwości pracy naukowej na jJjtzeki ach i 
instytucjach naukowych poza Niemcam • P o ­
moc udzielana bedzłe zarówno żydowsk m- jak 

nieżydow'skim rczonym któtzy ciems. nas.ku 
tek represyd nar^ćowo-scdaUstycznych.

* Akcja pomoc.y nie ma politycznego koz ma 
czy sto humanitarny7 charakter i dąży do wspiera 
tt>a uczonych, prześladowanych ze w  ględów 
feligijnych. politycznych, czy rasowych.

W skła7’" koinitetu wchoozą lord L yk rs . lord 
Cccii prof. AbercTomble p rof- Samuel Alexan- 
ier i; inni- Honorowym sekretarzem Komitetu 
e-st znany filozof prof- sir William Bawardge.

W A L K A  PR ZE C IW K O  P O S TĘ PO W YM  P I ­
SARZOM  JEST K O N T Y N U O W A N Ą

Innsbruck (Ż A T ) \Y jednym  z ostatnich 
swych oświadczeń niemiecki m inister propa­

gandy Goebbels stwierdził, że 150 wygnanych 
pisarzy, przeważnie Żydów, nie wyczerpuje 
jeszcze „czarnej listy pisarzy. W ydzia ł pro­
pagandy przygotowuje obecnie dokładny spis 
wszystkich książek, które nietylko usunieie 
będą z bibljotek, lecz również wycofane od w7y 
dawców i księgarń.

Z A K A Z  H ISTO R JI DURNO*VA
Innsbruck (Ż A T ) . 'leracka komisja iad 

zorcza n h .iza la  usuń;.: ze wszystkie! biblju- 
!ok pubbcznycli ,,D ' -je naród:: żydowskiego'' 
prof. Dubnowa. Dz c o lo będzie wydawane 
tylko w \v\ padkacn w yją lkow ycli dla celów 
badaw czy u. Zakaz nie dotyczy Historji Ż y ­
dów Graciza.

Prof. 5zę monDubnuw zamierza wkrótce o- 
puścić B -iiin  i osiedlić się w Rydze.

PRO FESO RZY W Z iL L I  U D Z IA Ł  W  A U TO - 
TiA -F E

Innsbiuck (Ż A T ) W  Heidelbergu i w Kolo- 
nji odby-y się w  tych dniach ceremonje pale­
nia na stosie książek „żydowskich i marksi- 
sXov?s[itćflMT^'\V  Kolonji auto-da-fe zorganizo­
wał studenci. W  Heidelbergu w  ceremonjj tej 
ucz< tnizzylo w ielu  profesorów wraz z naro­
dow ym i socjalistami i stahlhelm owcaui.

M A K L L  Z Y  | lE Ł f »Q W l M AJĄ  PODAĆ 
S W Ą  PR ZYN ALE ŻN O ŚĆ  R A SO W Ą

Innsbruck (Ż A T )  V ,r^ s t l.im  maklerom gieł 
dow vni w  Berlin ie wyr lano okólnik, aby za­
komunikowali finansowym  władzom nadzór i  
czym swą przynależność rasową. Jak przy­
puszczają niemniej niż 80 procent uakler&M  

j giełdowych w  Niemczech stanowią żydzi, i 
i Jak sąuuą, w ładze nadzorcze wydadzą zakaz 

Żydom trudnienia się operacjami giełdowemu

W.cemin. Koc oa czele delegacji 
polskiej do Lundynu

W  warszawskich kołach politycznych utrzyj 
rnują, ie  prezesem delegacji polskiej na świa­
tową konferencję gospodarczą w  Londynie 
będzie m ian ow an y, wicem inister skarbu p. 
Adam Koc. Dokładna lista członków delegacji' 
polskiej i rzeczoznawców ma być ustalona Wi 
ciągu najbliższych dni.

Polska I Mela En te n ta zdecydow anie 
odrzucają p akt czterech m ocarstw

Paryż, 25 5. P A T . Prasa dzisiejsza zam ie­
szcza obszernie doniesienia o sytuacji w Ge­
newie, kładąc szczególny nacisk na zdecydo­
wanie negatywne stanowisko Polski i M. En- 
tent\ wobec projektu paktu czterech. Państwa 
te bez żadnych rozmów kategorycznie orzuca 
wszelkiego rodzaju kombinacje na ten temat.

O wczorajszej rozmowie Paul Boncoura '
I przedstawicielami M. Ententy prasa parysLa

poza krótkiemi notatkami, żadnych komenta­
rzy me podaje wobec braku ściślejszych in for- 
macyj o przebiegu tej rozmowy.

W  czasie rozmowy Paul Boncoura z przed^ 
staw.cielami M. Ententy m inister spraw za­
granicznych Francji przekonał się, że opinja 
Czechosłowacji, Rumtinji i Jugosławji w bar- 

! dzo iunhm stopniu odbiega od stanowiska 
1 Polski.
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Dr. ELJASZ MARKUS

W  dobie przełom ow e!...
Barbarzyńskie prześladowania Żydów  w 

N iem czech , dokonywane syslem au  cznie i pla- 
licw o  w  m yśl czo łow ych  zasad i haseł „ r e ­
wolucji n a icd cw e j“ H itlera, u jawniły ponow ­
nie przed całym  światem  kulturalnym  ogrom 
tragedji losu narodu żydow sk iego  w jego  
iGzprószeniu. Fakt, iż  w  sercu Europy pań­
stwo 60-cio m il jon o We pG/bawia swych spo­
kojnych  i bezsprzeczn ie zasłużonych obyw a­
teli Żydów  najp rym ityw n ie jszych  praw  ludz­
kich, a naród zaliczany w poczet narodów  o 
na jw yższe j kulturze i cyw ilizacji dopuszcza 
się ohydnych aktów  gw ałtu  i teroru wobec 
bezDronnej ludności żydow sa ie j św iadczy, Iż 
kwest]a i jd c w rk t  sie posunęła się od wieków  
mi o jeden krok naprzód.

Praw dą jest, iż św iat cyw ilizow any tym 
razem  m ocniej n oże niź k iedyko lw iek  zare­
agow ał na brutalne prześladowania Żydów  
n iem ieckich  p rzez bandy h itlerowskie. K u l­
turalne narody zgodn ie potępiły’  n iesłychane 
prześladow ania Ż yd ów  w  N iem czech, w yra ­
żając nam zarazem  swe w spółczucie i syrn- 
Jratję. U czyn ił to dobitniej i z  szczególnym  
naciskiem  naród angielski p rzez usta swych 
najw yb itn ie jszych  m ężów  stanu. W yra zy  te 
sym patji i współczucia stanowią dla nas n ie­
w ątp liw ie  w obecnej ciężkiej chw ili pew ne 
pocieszen ie i satysfakcję. W obec  roznriaiów 
i  charakteru rozgryw a jące j się trageóji Ż y ­
dów  w  N iem czech nie m ożem y jednak n ie­
stety tem się zadowolić. W  obliczu k iw a- 
w iącyeh ran zadanych żydostw u niem iec kie- 
mu przez rozw ydrzoną bestję hitlerowską, 
m am y praw o domagać się od świata kultu­
ralnego g łębszego  zastanowienia się nad 
istotą naszej traged ji narodowej. M am y pra­
wo żądać, aby narody w espół z  nami szu­
kały drogi w yjśc ia  z  naszej rozpaczliw ej sy- 
lUttcji, która w  św ietle ostatnich smutnych 
wypadków  nabraia bezsprzeczn ie znaczenia 
jiroblem u o charakterze m iędzynarodowym .

Około 150 lat m ija  od czasu, kiedy rew o­
lucja francuska oDdurzyia nas em ancypacją 
i utorowała nam drogę do uzyskania praw 
obyw atelsk ich  w krajach djaspory. W  zamian 
Zn to w yrzec  m ieliśm y się naszego „separa­
tyzm u* narodow ego i usunąć w szelk ie za­
pory  hamujące nasze całkow ite zlanie się z 
narodami, wśród których  ży jem y. Asy milacja 
narodowa prow adzić miała do rozw iązania 
kw estji żyaow sk ie j. Ż yd z i n iem ieccy pierwsi 
z  całem oddaniem się i szczerością zaakcep­
tow ali bez zastrzeżeń  koncepcję asym ilacji 
w  teorji i praktyce. W ra z  z  opuszczeniem  
murów ghetta, w yrzek li się swej jaźni naro­
dow ej, a duchowi p rzyw ód cy  żydostw a nie­
m ieck iego  p ierw si s tw orzy li i ugruntowali 
, id e o lo g ję “ asym ilacji. Asym ilacja , proces 
wynaradaw iania i rozkładu w spólnoty ży  
dow skiej, który toczy nasz organizm  naro­
dow y od czasu uzyskania em ancypacji, p rzy- 

został p rzez Ż yd ów  n iem ieckich nic jako 
smutna i bolesna konsekwencja n ow ego  układu 
warunków  naszego narodow ego bytowania w 
oOlusie, k tóre j na leży si§ przeciw  stawić i z i- 
j adzić. W ręcz  przec iw n ie ! T eo rja  asym ilacji,

-.przykładną w  b istorji św iadoma akcja sa­
m obójstwa narodow 6l!0> w yn iosła  negację ż y ­
dostwa do w yżyn  id ta łu i idei posłannictwa. 
Chorow ita  i narodowo zw yrodn ia ła  fantazja 
renegatów  dopatryw ała się w  zaniku wszel­
kich pozytyw nych  wartości narodowych ż y ­
dostw a—  w zniosłej idei, a zarazem  logicznej 
i prostej drogi do rozw iązan ia  problemu ż y ­
dowskiego

D ośw iadczen ie w ykazało , iż asymilacja, 
w brew  rzekom ej log ice  w  u jęciu  przez nią 
kw estji żydow sk iej, p rzeoczy ła  jednakże w  
jtwem rozum owaniu j e d e n  mom ent o zna­
czeniu decydującem  dia całej sprawy. A  m ia­
nowicie: instynkt sam ozachowawczy mas ż y ­
dowskich i zdecydowaną ich w olę  przetrw a­
nia oraz kontynuowania bytu narodowego 
w brew  wszelk im  przeszkodom  i ofiarom. 
W o la  ta narodowa znalazła swój w yraz w 
now oczesnym  sjoniźm ie H erzla, który obja­

w ił całemu światu praw dę historyczną, iż 
naród żydow sk ży je  i jako organizm  ży iący  
domaga się swoich praw do norm alnego ż y ­
cia narodowego. N ie jest lo chyba li tylko 
przypadkiem , źe twórca sjonizmu po litycz­
nego H erzl oraz najbliżsi jego  współpracow ­
nicy, w yszli ze sfer w łaśnie skrajnie zaasy- 
m ilowanycb. Oni, ludzie o szerokim  hory­
zoncie um ysłowym  i głębokiem  poczuciu 
godności osobistej, d ia których asym ilacja 
nie by a eno teorią  lecz tragiczcem  p rze­
życ ie ] , ierwsi w  zetknięciu się z rzeczy- 
wistos .. żydow ską poję li absurdalność a za­
razem  leż  n ierealność teorji asym ilatorskiej, 
od której odw rócili się z potępien iem  i po­
gardą.

W iększość Żydów  w  Niem czech, w ycho­
wana przez w iek  cały na- zasadach id eo log ji 
asym ilatorskiej, odżegnyw ała  się od rew olu ­
cyjnych  haseł sjonizmu, k tóry zagrażał oba­
len iem  złudzenia, iż znalazła się w reszc.e w 
asym ilacji w łaściwa droga do zlikw idowania 
dręczącego problem u żydow skiego.

Nader boleśnie n iestety h itleryzm  potw ier­
dził słuszność o jagnozy sjonizmu na kw estję 
żydow ską  i h istoryczną praw dę zasadniczych 
jego  założeń. L ikw idacja  asym ilacji w  N iem ­
czech, je j duchowej o jczyźn ie, następuje 
wśród n iebyw ałej m artyro log ji żydostw a nie­
m ieck iego. fcjjonizm orzekł j£ Żydzi nie chcą 
się asym ilowa^, hit eryzm  dowiódł, że  ży . 
dostwo nie ^ o z e  się asym ilować.

W  całej rozciągłości potw ierdza  się słusz­
ność ujęcia przez sjonizm  problem u żyd ow ­
skiego w  znaczeniu jego  m iędzynarodow em , 
na które istn ieje jedyne radykalne rozw ią ­
zanie: Odbudowa o jczyzn y  żydow sk ie j w  Pa ­
lestyn ie, jako siedziby narodow ej narodu ż y ­
dów sk ego.

Pam iętna dyskusja w parlam encie angiel­
skim na lem at ostatnich włj  padków w  N iem ­
czech w skazała , iż m ężow ie  stanu imper.um  
bryty jsk iego , którem u w szakże L iga  Naro­
dów oddała mandat czuwania i popierania 
w ie lk iego  dzieła odbudowy żydow skiej P a ­
lestyny, zdają sobie sprawę z log icznej łącz­
ności, jaka zachodzi m iędzy rem, co się w 
N iem czech obecnie dzie je  a problem em  pa­
lestyńskim . Na leża ło  się spoaziewac, iż  w o ­
bec grozy położen ia setek tysięcy Ż^dów  
skazanych na natychm iastową em ig ia c ję ,p o ­
jęcie  żydow sk ie j s iedziby narodow ej w P a le ­
styn ie poczyna  się krysta lizow ać i nabiera 
w reszc ie sw ego  w łaściw ego  sensu i znacze­

nia. Że w reszcie nastąpi otwarcie bram Pa­
lestyny dla szerokiej em igracji żydow skiej. 
W yjazd  angielskiego ministra koloni] do Pa ­
lestyny w  f  r '.ededniu ustalenia p rzez W y ­
sokiego Kom isarza ilości certyfikatów  na 
bieżące półrocze* w ydaw ał się być potw ier­
dzeniem  naszej nadziei, iż na froncie pale­
styńskim stoimy przed doniosłem i zmianami.

Po  pięknych mowach i gorących słowach 
pocieszenia pod naszym  adresem, nastąpiła 
n iestety jednak smulna i tw arda rzeczyw i­
stość. Na 15.000 certyfikatów  żądanych p rzez 
A gen c ję  Ż j dowską na podstaw ie dokładnych j 
i mozolnych badań m ożliwości pracy w  Pa­
lestyn ie, rząd angielski udzielił 5.500 certy ­
fikatów , z której to ilości potiąc ił 1000 cer­
tyfikatów  oddanych na nasz koszt tak wspa­
n iałom yślnym  gestem  Żydom  niemieckim.

5.5C0 certyfikatów  na pół m iljona Żydów  
zru jnowanych i zmuszonych do ucieczki z 
p iek ła  h itlerow sk iego, 5.5C0 certyfikatów  w  
czasie k iedy Pa lestyna p rzeżyw a  dzięki ż y ­
dow sk iej pracy i w ysiłkom  okres n iebyw ałej 
prosperity, a m iljony Ż yd ów  w  golusie eko­
nom icznie zniszczonych w  rozpaczy z  utę­
sknieniem patrzy w  stronę Pa lestyny, jako 
w  jedyną ich nadzie ję i deskę ratunku —  
to są kpiny z naszej niedoli, to jest pogw ał­
ceniem naszych praw  zagwarantowanych 
mandatem palestyńskim.

Świat kulturalny p rzez na jw yższy swój 
trybunał, L ig ę  Narodów  uznał 15 lat temu 
nasze naiodow e praw a historyczne do Pa le­
styny. W  przeciągu krótk iego  tego  stosun­
kow o czasu, dokonaliśm y bezprzykładnego 
w historji dzieła. K raj spustoszony i znisz­
czony przez długie stulecia, zam ieniliśm y w  
kw itnące ogrody  i osiedla ludzkie, własnemi 
siłami, bez czy je jko lw iek  pom ocy, a raczej 
w brew  czyn ionym  nam trudnościom i sta­
w ianym  przeszkodom . Zdaliśm y egzam in ży ­
wotności i dojrzałości i mamy praw o żądać 
obecnie, aby klucz do naszej o jczyzny od­
dano w  nasze własne ręce.

Zb liża jący się X V II I  kongres sjonistyczny 
ma przed  sobą ciężk ie lecz zarazem  i histo­
ryczne zadanie. ZDierze się on w aob ie p rze­
łom ow ej w dziejach narodu żydow sk iego  i 
w zn ieść się też przeto  musi do wysokości 
jego  roli ozie jow ej. Jak Gngis p ierw szy kon­
gres sjonistyczny, zam ienić Się musi obecny 
kongres w  potężną m anifestację narodu ży-, 
dow skiego, któraby w zruszyła  sumienie ludz­
kości i zmusiła sw iai do za jęcia  się naszym 
looein i tragtdją. A  żądanie nasze jest wszak 
tak p ioste  słuszne i skrGinne: W olne i n.e- 
krępov. ane praw o i możność oubudowy w ła­
snego domu na w łasnej nas ziem i ojczystej!

(D  i w  fienewie z a t r i i l i  barbarzyństwo?
Pesymistyczne horoskopy dla skaig żydowskich. — Osobliwa reaerwa delegacji angielskiej

Genow a- 25- 5. ŻAT. W  tutejszych kolach poll 
tycznych panule nastrój pesymistyczny co do 
losu skargi Bernhein a- Delegacja niemiecka 
czyni usilne zabiegi o  eoras to dalsze koncesje. 
W  wyniku dzisiejszych rozmów kuluarowych 
zapaść miała decyzja, te sakrsa Bernhelma roz­
patrzona zostanie w  piątek na poufne m posiedzę 
niu Rady Ligi Narodów-

Los dalszych petycyj żydowskich zależy o- 
czywlścłe od załatwienia skargi Berabeima- 

Jak się dowiaduje korespondent 2A l -  komi­
tet trzech skłonny jest odroczyć pozostałe 
skargi żydowskie do wiześniowej sesji Rady Li 
gi Narodów. Komitet trzech uzasadnia en swój 
wniosek koniecznością umożliwienia Niemcom 
przygotowania kontrargurr tatów (!? )

Delegacie brytyjska zachowuje się bardzo o- 
zięble wobec skarg żydowskich Min Simon 
opuścił dziś Genewę. Dominuje pogląd, te nie 
dojdzie do szerszej dyskusji gdyż reszta delega 
cyi nie będzie miała należytego wpływu na 
przer>owadzenie przychylne: dla Żvd6w u-
chwały a to y uwagi na posiawę delegacji an­
gielskiej.

Berlin. 25- 5. PAT. „D Ailg. Ztg-‘‘ donosi, że 
w związku ze skargą Bernhelma toczą się w  
Genewie rokowania między delegacją niemie­
cką a innemi delegacjami- Życzeniem strony 
niemieckiej byłoby załatwienie teg spraw y na po 
siedzeniu piątkówem Rady Ligi ptzez przyieeie 
oświadczenia delegacji niemieckiej bez uysknsjl

MIN. SIMON Z W IA Ł -  
Genewa. 25. 5- (K ) Ang elski minie «r  spraw 

zagranicznych, sir John S .mon od leca ł dz ś sa­
molotem do Londynu- W  godzinę fo  odlocie sa 
molt w rócił jednak d Genewy z powoou ni®ko 
rzysinych warunków atmosferycznych uoczem 
wyjechał koleją do Londynu-

ZNAMIENNE DEMENTI 
Genewa- 25- 5- ŻAT. Delegat amerykański 

Norman Davls ka lo ryczn ie  zaprzecza pogło­
skom prasowym jakoby podczas konferencil z 
delegatem niemieckim Nadolnym poruszył spra 

' wę żydostwa niemieckiego



Nr. 1-14 „NO W Y DZIENNIK" sobofa 27. V- 1933 Sir. 3

BBBgaBPEEEg ■SV^, , gC Ty C T  T O O E T O a  !

K6T0L: ABI| a
roba* Iwo, owa d y

t ł t ł ł ł i ^ ł ł

t P I E G I Ż O L T E  P L A M Y . *  
O P A L E N I Z N Ę "

[ U S U W A  K P f E M  1 P R E C I O S A  I
P E R F E C T I O N  ' . ]

:h 
ła I
m- ■ 
ez j
:h I
a-
y-
r-
a-

Biblja w nowym przekładzie polskim
Ostatm em i czasy siedziałem  raz w  tow a­

rzys tw ie  litera tów  polskich. Jak zw yk le  p rzy  
spotkaniach takich —  poruszyliśm y też spra­
wę t. zw . „żydow sko-po lsk ich * stosunków. 
Ja w yru szy łem  z brzem ien iem  pretensyj 
linoicb 2 pow odu  obojętności p isarzy polskich 
W zględem  najb liższych  sąsiadów swoich, 
W spó łtow arzyszy  losu od tylu lat, p rzez po­
ko leń  ty le . Jeden z nich, p isarz-liberał, któ­
re g o  nie m ożna posądzać o stanowisko ne- 
Igatywne do nas, k tóry w  pewnych w ypad­
kach zd ob y ł się na odw agę naw et, ażeby 
istahąć w  obron ie naszej (rzadki w ypadek 
vogó le w śród p isarzy polsKich), —  w ysłu ­

chał mnie uw ażn ie, poczem  w ystąp ił z p re­
tensją  ze sw ej strony:

—  „N ie  można rzec , żeby n iesłuszne by ły  
;pretensje Pańsk ie z powodu naszego m ałego 
za in teresow an ia  się życiem  żydow skiem . A to li 
je s t n iem niej prawdą, że i z w aszej strony 
;bardzo mało czyn i się, ażeby zaznajam iać 
Las z życiem  tern, zainteresować nas, p rzy ­
b liżyć...* B y ł to przypadk iem  pisarz, który 
zagląda chętnie od czasu do czasu do Biblji 
(rozu m ie się —  w  przek ładzie ), i innym ra­
zem, gdy mnie spotkał, w ystąp ił on z nową 
pretensją, jak gd yb y  w dalszym  ciągu w spom ­
nianej ro zm ow y naszej:

—  „ I  n aw et nie zadaliście sobie trudu z 
p rzek ładem  B ib lji, now ym , odpow iadającym  
bardziej naszym czasom, jak tego  dokonali, 
dla przykładu, Ż ydz i n iem ieccy, francuscy,... 
a jest p rzec ież B ib lja  waszą jedyną księgą, 
która jest nam blizką. .*

C ieszę s.ę, iż udało się obecnie odpow ie­
dzieć w  jed yn y  sposób w łaściw y na ten 
słuszny zarzut lib era ln ego  polsk iego ę;sa*za: 
czynem . Dr. Mieses, b. rabin naczelny
W . P., w ziął na siebie ciężki i odpow iedzia lny 
trud sporządzen ia n ow ego  przekładu B ib lji.

P rzystąp ił d o  tego dzieła z g łęboką  znajo­
mością rzeczy , z filo log icznem i z d o ln o ś c ia m i,
jak i —  co jest n .em niej w ażne p rzy tak
rozleg łe j pracy —  z w ie lk iem  pośw ięceń 1®1*1 
i pracow itością. Zd ąży ł już dać nam pięć to­
m ów  P ięc ioksiągu  Mojz'esza w  nowem  tłu­
m aczeniu polskiem  i —  jak  słychać —  pro­
w adzi dzieło  dalej, tak iż będziem y w krótce 
m ie li p rzed  sobą całkow icie nowy przekład 
B ib lji w język u  polskim . W yra z  „n o w y *  p o l­
ski przekład po określiłem , pon iew aż przekład 
dra M iesesa n ie jest tylko jeszcze  jednem  
tłumaczeniem  B ib lji na język  polski, lecz cał­

kow icie  nowem  tłumaczeniem. Au tor, któr^ 
zapoznał się z w szystk iem i dotychczasowemu 
tłum aczeniam i B ib lji w  języku  polskim  —  
stara się w  przek ładzie swoim  unikać ich 
uderzających wad i braków  —  tak, ażeby 
dzieło  jego  doskonalsze było, o w iększej w ar­
tości nauKowei, jak i literack iej. W  tym  celu 
dopom ógł dr. M iesesow i dużo w ie lk i jego  za­
sób w ied zy  judaistycznej, którym  przew yższa 
pod tym w zględem  wszystkich  poprzedników  
swoich w dziedzin ie tłumaczeń B ib lji na język  
polski.

Z wszystkich przek ładów  B ib lji na język  
polski, jakieśm y m ieli po dzień  dzisiejszy, 
za ję ły  najprzedn iejsze m ie jsca : przekład ks. 
W ujka, p ierw sze udane tłum aczenie polskie 
Biblji, oraz ostatnie —  kaznodziei Synagogi 
w arszaw skiej Cylkowa

W iadom o, że już oddawna czyn iono stara­
nia w Polsce, ażeby spo iządzić dobre tłu­
m aczenie naszego „P ism a nad Pism am i*. A  
prób takich „pode jm ow a li się ci, którym  naj­
bliższą była B ib lja : z  jednej strony intellek- 
tualiści, a poeci z drugiej. Znanem jest za­
m iłowanie w ie lk iego  poety polskiego, ojca 
rom antyk i polsk iej, Kochanowskiego, dla dzie­
dziny tłum aczenia B ib lji. Jak opowiadają, 
starał się on naw et w  tym  celu o nauczenie 
się bebra jszczyzny. P rzekon aw szy się atoli, 
że nie należy to do łatw ych  spraw, zadow o­
lił się tłum aczeniem  Biblji z łaciny. Tak się 
ty lk o  m ów i o „tłóm aczen iu  B ib lji* , a lbow iem  
przetłum aczył on jedy nie część „P sa łte fza * , 
który przem aw iał uajbardziej do jego  serca.

T ie rw szą  bardziej udaną próbą polsk iego 
tłumaczenia B ib lji —  był przekład ks. W ujka. 
Czy tłum aczenie to zostało sporządzone z 
oryginału  —  tego dokładnie nie w iem y. Ra­
czej można wy obrazić sobie, że p izek ład  ten 
nie został w ykonany z ory giuału. Bądzco- 
bqdź jest ten p izek ład  w  n iektórych  m iej- 
scacn niedokłauny, a m iejscam i jest ta n ie­
dokładność w prost uderzająca.

N ieporów nan ie lepszem  byio tłumaczenie 
Cylkow a. Przek ład  ten został, lozum ie się, 
sporządzony z oryginału . L icznych  usterek 
w spom nianego przeh_i.au W ujka —  udało 
się C y lkow i unikną,,. lNicookładności, które 
zauw azyc m ożna w tłumaczeniu ks. W ujka, 
nie są w idoczne u Cylkow a. Jeżeli w szakże 
m ożna coś zarzucić też i tłumaczeniu Cylko. 
wa, jest niem to, ze był on tłumaczem prze . 
sądnie dokładnym. Przekład (ego nosi p0

Siostrzenica papieża gwiazdą 
filmową

(— ) Panna Sandra Ravel, która osiamio od liosła 
drży triumf w  jednym z nowych filmów włoskich. 
Nazywa się ona Ratti, jak jej wuj, papież Pius. XI. 
Tylko pod warunkiem zmiany nazwisua dał jej 
papież zezwolen.e na obranie karjery filmowej.

części znam ię tłumaczenia w ykonyw anego 
raezej automatycznie, aniżeli przekładu o 
w artości literackiej, dokonanego ze smakiem 
i polotem  artystycznym .

W  tem właśnie w yraża  się wartość no­
w ego  przekładu dra M esesa . I  przekład jego  
jest dokładny, ale pom im o to nie grzeszy  on 
oschłością, ani „autom atycznością". Można 
w ięc pow iedzieć bez przesady, że przekład 
dra M iesesa jest najlepszy ze wszystkich, 
któreśm y dotychczas m ieli w  języku  polskłtn

Od jednego tylko nie zdołał się uwolnić 
rów n ie ż-i dr. M ieses, —  co jest nawiasem 
mówiąc, charakterystyczną cechą dla praw ie 
wszystkich  Żydów , którzy piszą po polsku, 
a m ianowicie: posługiwania się często ję z y ­
kiem  patetycznym . W  ustępach B iblji, które 
ow iane są patetycznym  nastrojem i polotem  —  
jest język  autora przekładu bardzo odpow ie­
dni i —  jak  się m aw ia —  „na m iejscu*. Na­
tom iast brzm i dysbarm onijnie n ieco ję zyk  
patetyczny tłumacza w  tych miejscach Biblji, 
k tóre biorą nas w łaśnie prostotą swą, jużto 
narracji, jużto m ow y, w  której przekazana 
nam została opowieść. Dr. M ieses pow inien 
się uwolnić od te j „słabostki*.

Poza tą drobną i nieistotną usterką, nałoży 
przy jąć z w ielk iem  uznaniem dzieło dra M ie­
sesa, dokonane na tak zaniedbanym odcinku 
literatu ry polskiej. J . Warszawiak.

Poradnia wychowawcza
(— ) ZA INTERESO W ANA CZYTELNICZKA.

Z góry powzięte uprzedzenie dziecka do macochy 
może niewątpliwie mieć ujemny wpływ na u- 
kształtowanie się wzajemnego stosunku. Bardzo 
ważnem jednak jest również uczucie, z którem 
o n a  się udaje do swego nowego środowiska. Za­
miary Pani są przeto dobre. Ustawiczae rozmy­
ślanie jednak, czy się zadaniu sprosta czy me, nie 
sprzyja wcale udaniu się tego planu. Czyni to 
: wrażenie studjowama roli, niechętnie przyjętej 
do wykonania. Rola taka pozostanie sztuczną, a 
to doprowadzi właśnie do takiego wyniku, jakie­
go sie Pani obawia. Lepiejby było nie przygoto­
wywać się wogóle do roli drugiej matki, a sta-' 
r.ąć natomiast przed dzieckiem swobodnie. Ot tak, 
j; kgdyby ono było dzieckiem siostry lub innej 
Łlizkiej osoby, a zostało oddane Pani na wycho­
wanie Dziecko wyczuje swobodne nastawienie t 
cdpowiedmo do tego ustosunkuje się do Pani. A  
więc: Nie wysilać się planowo, by zdobyć przy­
wiązanie dziecka, lecz czynić spokojnie i rzeczo­
w o to, czego wymaga codzienne współżycie w  ro­
dzinie I * •

NADESŁANE W Y D AW NICTW a .
£ _ )  S. R AZW tŁO W aK A: IN D YW ID U ALIZM  W

ZESPOLE Str. 100. „Nasza Księgarnia11, Warsza­
wa 1033,

Ciekawie ujęta synteza owocnych myśli różnych 
kierunków nowoczesnego wychowania i naucza­
nia, wprowadzona w  życie w prywatnej szkole 
powszechnej M. Razwiłowskiego w  Warszawie. 
Myśl pi zewodnia przytem: dostosować szkołę do 
wymogów życia współczesnego bez gwałtownych 
zmian w istniejącym ustroju szkolnictwa. Usiło­
wano realizować tę myśl zapomocą umiejętnej 
organizacji życia szkolnego oraz odpowiedniej 
metody pracy. Jako cel zaś wyznaczono: kształ­
cenie samodzielności każd :go pojedynczego ucz­
nia pośród pracy zbiorowej. Autorka zapoznaje 
r.as ze sposobem realizowania tej metody, nie po­
daje jednak dokładniej uzyskanych wyników. A  
szkoda! Wyniki dodatnie czy ujemne stanowią 
przecież nieodzowne uzupełnienie teorji. Pozatem 
podaje ta książeczka dużo ciekawych pomysłów, 
dających się urzeczywistnić w  każdej szkole i 
przy każdym systemie.

( _ )  ENuYKLOPEDJA W Y  CHOWANI A. „Na­
sza Księgarnia11, Warszawa. W  prenumeracie zł.
3, mies., zeszyt pojedynczy zł. 4.

Wydawnictwo to przewiduje trzy obszerre to­
ny, mające ogarnąć w systematycznym układzie . 
całokształt współczesnej wiedzy o wychowaniu i  J

nauczaniu. Nazwiska współpracowników, wybit­
nych fachowców, dają pełną rękojmię gruntowne­
go ujęcia zagadnień pedagogicznych. Dzieło to 
wychodzić będzie w  zeszytach miesięcznych. Ze­
szyt I. już się ukazał i zawiera następujące pra­
ce: Prof. U. W ai sz. B. Nawrot zyński — Przed­
mowa, Prof. U. J. Z. Mysłakowski — Pedagogi­
ka, jej metoay i miejsce w  systemie nauk, Doc. U- 
J. K. W. Dyboski —  Rozwój fizyczny dzieci i mło­
dzieży.

JÓZEF MIRSKI: W SPÓ ŁD ZIAŁANIE  MŁO­
D ZIEŻY  w  PR ACY  W YCHOW AW CZEJ SZKO- 
ŁY , Str. 96. .,Książnica —  Atlas11, Lwów  — War­
szawa zł. 2'80.

(—) MŁODA 3IATKA, dwutygodnik poświęco­
ny zdrowiu i wychowaniu dziecka. Rok VII. Nr. 
9. (Maj 1933): Podsłuchane rozmowy, Wybór za­
wodu dla dziecka, O t. zw kłamstwie dziecięcem, 
Kształcenie wrażliwości estetycznej, Nieco o ego­
izmie i i.

Warszawa, Koszykowa 41, kwartalnie zł. 3<3S.

Korespondencję, przeznaczoną dla działu „A j- 
radnia Wychowu wcza11 należy kierować na adres: 
J. I. Kohn, Kraków, Paulińska 18/9.
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Do redaktora „Nowego Dziennika"!
Calumniare audacter...

W ielm ożny Panie Redakiorzel

Otrzymałem onegdaj Nr. 3 (rok 1) z dnia 21. 
m aja 1933 tygodnika „Antena Zjaw isk Życia 
mm Sztuki —  Literatury" z zaproszeniem do 
prenumeraty tegoż oisma.

W  artykule wstępnym pióra p. M ieczysława 
Zdanowicza pt. „M yśli ludzkiej spalić się nie 
da", traktującym o paleniu książek w N iem ­
czech znalazłem ustęp następujący:

„Lecz co w  tern wszystkiem drażni i boli? 
Co obruszać może do żywego, do gniewu i zło­
ści? Ato przecież nas pomawiano o okrucień­
stwa i niesamowitość i, dodajmy, nie bez 
współdziałania ze strony tych,o dziś, jak man­
ny z nieba, „azylu " łakną w  Polsce.

Niemało krzyw dy i szkody wyrządzono, 
poddając w  osławę dobre imię Rzeczypospoli­
tej. Z Niemiec, jak smród, przenikający wszę­
dzie, szła wroga propaganda o Polsce, docie­
rając do najdalszych zakątków Pomagano je j 
zawsze I to z dziwną pasją i lubością wbrew  
istotnemu i naocznemu stanowi rzeczy....

W tedy jednak, gdy krew się leje, a toitury 
'średniowiecza stały się glorją współczesnych 
N iem iec- nie będziemy prezentowali rachunku 
do wyrównania".

W obec tego zwróciłem  czasopismo redakcji 
Z doniesieniem, że, jako Żyd, nie zamawiam 
prenumeraty tygodnika literackiego „Antena", 
a to z tego samego powodu, dla któregoby i p. 
M ieczysław Zdanowicz nie zaabonował pisma, 
w  któremŁy szkalowano Polaków.

Dr. E m il Rosenfeld.

„Znacjonalizowana" Aguda
Szanowm Panie Redaktorze!

„W zruszająca" to chyba wiadomość, że na­
sza „brać agudowsika" idąc za porywem... pra­
ktycznego rozumu, odizuła nagle potężną m i­
łość do Sjonu (ale, btcń Boże —  jeszcze nie do 
sjonistowi), wypow iadając się publicznie na

R ozdarcie tajem nicze zasłony, k ryjącej
przyszłość, podn iecało zawsze ciekawość 
ludzką. I le żb y  n iejeden z nas dał za to, by 
Się upewnić, jak  długo żyć  będzie.

D zięk i n iew ątp liw ym  postępom  w iedzy  
lekarsk iej udaje się w yratow ać chorych, 
skazanych, zdaw ałoby się, na śmierć. W y li­
czono nawet, ż e  jeże li n ie obecne pokolenie, 
to w  każdym  razie nasze wnuki m ogą liczyć 
na przeciętne życ ie  w  ciągu 160 lat.

Spostrzeżenia, poczyn ione od lat k ilkudzie­
sięciu, stw ierdza ją , że w iedza lekarska w a l­
czy  skuteczn ie z w ielu  chorobam i i dzięki 
temu przedłuża trw anie życ ia  ludzkiego. 
Rola  lekarza jest n iezm iern ie doniosła, jeżeli 
chodzi o dzieci w  w ieku  niem owlęcym . 
W  r. 1870 w  A u g lji przeciętn ie życ ie  od 
w ieku  n iem ow lęcego określano na 43 lata, 
a w  r. 1925, t. j. w  55 lat później już na 
57*6 lat, t. j. o 34*0 proc. w ięcej. W  Szw ecji 
dalsze trw anie życia n iem ow jęcia .p rzed łu ­
żono* o 31*5 proc. (z  47 do 61*8 lat), w e 
Francji —  o 28‘5 proc. (z  42*1 do 54*1 lat), 
w  N iem czech  —  o 55*1 proc. (37 do 57 4 lat). 
L iczb y  te, zw łaszcza stosunkowe, są n iew ąt­
p liw ie  w ysok ie, ale do o w jc h  zapowiadanych 
setek lat życia  ludzkiego jeszcze bardzo 
daleko.

Po lska  n a leży  do narodów młodych, posia­
dających m niejszą stosunkowo liczbę osób 
w  w ieku  podeszłym , a w ięc i z mniejszym  
w iek iem  przeciętnym . Dla n iem ow lęcia dalsze 
życ ie  w Polsce w yraża  się liczbą 45*9 lat, 
w A u glji —  57*6, w Szw ecji —  61*8; starzec 
60-letni ma przed sobą u nas jeszcze 14'4 
at, w A n g lji 15*3, w S zw ec ji 17*1, w e Fran-

specjalnie urządzonej w  tym  celu „W ie lk  
Akadem ji Palestyńskiej" w Krakowie.

Powinszować należy „znacjonalizowanym 
braciom v. Agudy!

N ie będę tu wchodziła w szczegóły wypo­
wiedzianych tam referatów, w  których na­
woływano saumnie zbłąkane owieczki do po 
wrotu na świętą ziemię Izraela —  do kram 
płynącego teraz „m lekiem  i miodem ...

N ie wspomnę również o bezczelnej napaści 
na sjonistów (bez których zapanowałby na 
pewno istny raj agudowski w Palestynie), ak 
jedno podkreślić muszę, że słowo „nacjona­
lizm " —  jak przystoi na świeżo upieczonych 
„nacjonalistów" —  trochę może za bardzo b y ­
ło nadużywane. (Jakże łatwo słowami szafo­
wać można!...)

Jeszcze jedno szczególnie dziw ić musi każ­
dego: —  Gdzie byli wówczas panowie z Agudy 
(wykluczając naturalnie rok 1924 —  okres
„patrjotycznej" a liji Grabskiego), gdy właśnie 
znienawidzeni przez i.ich chalucim —  radość 
i duma nasza — porzuciwszy dostatki i w ygo­
dy życia, krw ią własną i potem, w um iłowa­
niu i w ierze świętej, orali ofiarnie te skaliste 
ugory, wiekami leżące odłogiem, budowali, o~ 
suszali bagna, (żaden z panów agudystów nie 
nabawiłby się teraz m alarji). i przygotowali 
mocny i tiw a ly  grunt dla tych właśnie, któ­
rzy teraz z wielkich pobudek „idealistycznych" 
poczuli się nagle „nacjonalistami"...

Gdzie byli wówczas panowie z Agudy?... I 
dlaczego nie urządzali wtedy „W ie lk k h  Aka- 
dem ij Palestyńskich?... A  czynią to teraz, gdy 
oczy Żydów zwrócone są z radosną tęsknotą 
na ten jedyny zakątek żydowski, na ziemię, 
która jedynie dzięki sjonistom stała się tern, 
czem jest: krajem dobrobytu, krajem gdzie 
niema kryzysu bezrobocia, nędzy i upodlenia 
żydowskiego.

Tak, panow;e agudyści! —  I oto W asze oczy 
również zw róciły się z „uczuciem" w stronę —  
skąd spływa ku nam fala szczęścia. — Radość 
w  Sjonie! —  Marta H.

cji 14*8, w  Niem czech —  15*1 itd. Jakkolw ie^ 
różnice są w yraźne, w idzim y jedDak, że owo 
najdłuższe życ ie  w śród narodów „słarych* 
nie przekracza 80 lat.

Biorąc pod uw agę okres 55-letni, przeko­
namy się, że 15-letni m łodzieniec w  Anglji 
w  r. 1870 m ógł liczyć jeszcze na 44’5 lat 
dalszego życia, a w  r. 1825 —  na 51*6, t. j. 
o 16*0 proc. w ięcej. W  Szw ecji przedłużyło 
się życie  tak iego młodz eńca o 11*1 proc., 
(z  47*7 do 53*2 lat), w e  Francji —  o 8*0 proc. 
(z  45 do 48*6 lat), w  N iem czech —  o 19*6 
proc. (z  43*3 do 51*8).

Im dalej, tern cy fry  będą co iaz mniejsze. 
Zyc ie  50-letniego cziow ieka udało się „p rze ­
d łużyć* w  A n g lii o 14*1 proc. (z  lś '8  do 
do 22'6 lat), W  S zw ecji o 13*8 proc. (z  21*7 
do 24*7 lat), w e Francji o 4*8 pioc. (z  20*7 
do 21*7 lat), w  N iem czech o 20 3 proc. (z  18*7 
do 22'5 lat). W reszc ie  życie 60-letniego czło­
w ieka w yd łu ży ło  się w  A ng lji o 1 j 7 proc. 
(z  13*7 do 15*3 lat), w  Szw ecji o 15*5 proc. 
(z 14*8 do 171), w e Francji o 5*0 proc. (z. 141 
do 14*8), w  N iem czech o 21*8 proc. (z  12*4 
do 15*1 lat).

Tak  w ięc przeciętna najw iększa długość 
życia w zrosła  z 73 do 77 lat w  Europie Za­
chodniej i Północnej.

Milczący „zbawca świata" 
przemówi

(— ) Skri- Sadgura- Meher- Baha — >to nazwa 
apostoła hinduskiego, który przed siedmiu laty 
postanowił zamilknąć, porozumiewając ię jedy­
nie zapomocą alfabetu tabliczkowego. Obecnie 
przyjeż.lża 011 do Europy, gdzie po 7-miu latacn 

przemówi poraź pierwszy

PIĄTEK. 2fi MAJA.
(— ) KraKow (312,8) 11,40 Przegląd prasy, ko­

munikat meteorologiczny, 11,57 Sygnał, hejnał,
12.10 Płyty, 13,20 Komunikat meteorologiczny,
15.10 Komunikat eksportowy, gospodarczy, hwil- 
ka lotnicza i przeciwgazowa, oraz chwilka mor­
ski i kolonjalna, 15,35 Płyty, 16 Hejnał i pieśni 
majowe, 16,25 „Rodzina jako ’ zy mik wychowaw­
czy" — dr. S. Stendig, 16,40 „Przyroda vsi pol- 
sk'ej“ — prof. St. Sumiński, 17 Koncert orkiestry 
dętej 36 pp., 18 Muzyka lekka, w przerwie: w ia­
domości bieżące. 19 Feljeton filmowy: „Oczy Syl- 
wji" — dr. M. Jakubowski, 19,15 Rozmaitości, ko­
munikaty, giełda zbożowa, 19,30 Feljeton „Słoń­
ca, powietrza, swobody — dla dziecka" — p. T. 
Toeplity, 19,45 Dziennik prasowy, 20 Pogadanka 
muzyczna — p. K. Stromenger, 20,15 Koncert sym­
foniczny z Filharmonji Warsz., dyr. G. Fitelberg, 
E Umińska (skrz.): Karłowicz, Szynanowski, 
Fitelberg, Maliszewski, Wieniawski, Palester. W  
przerwie: „Marzenie dizecka" — dr. J. Korczak, 
22,40 Wiadomości sportowe, dziennik prasowy, 
22,55 Komunikat meteorologiczny i policyjny, 23 
Muzyka salonowa

<Varszawa (1411,8) 11,40—16,25 p. Kraków, 16,25* 
„Przegląd wydawnictw perjodycziych *, 16,40— 19 
p Kraków, 19 Rozmaitości, 19,20 „Polski suro­
wiec ejdwabuy a przemysł przetwórczy" — p. E. 
Kryńska, 19,30—24 p. Kraków.

Katowice (408,7) 11,40—16,25 p. Kraków, 16,25 
p. Warszawa, 16,40—19 p. Kraków, 19 „O jednym 
z najpiękniejszych sportów. Na otwarcie sezonu 
wędkarskiego" —  Br. Romaniszyn, 19,15—23 p. 
Kraków, 23 Skrzynka pocztowa w  języku francu­
skim.

Lw ów  (380,7) 11.40— 16 p. Kraków, 16 „O wybo­
rze zawodu" — prez. Lwowa W. Drojanowski, 
F ;,20 Płyty 16,40—19 p. Kraków, 19 Feljit >n lite­
racki p. I. Wieniewskiej, 19,15—24 p. Kraków.

Rzym (441,2) 13, 17,30 Koncerty, 21 Operetka Le­
li ara.

Praga (188 6) 6,20, 12,30, 16,10, 17,05, 19,10 Muzy­
ka, śpiew, 20 Koncert symfoniczny, dyr. Jirak 
(Wagner, Brahms, Jirak).

Wieleń (518,1) 11,30 Kwartet, 15,35 Program  
dla młodzieży w  wyk. chóru dizedęcega, 17 De­
biut młodych artystów, 19,30 ,Biedna Ameryka" 
A. T. Leitich, 20 Koncert popularny, 22,15 Muzy 
ka lekka.

Budapeszt (550,5) 12, 17,30 Koncerty, 18,20 Mu­
zyka cygańska, 19,30 „Trubadur* — opera Verdi‘-
egc

tefem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma* 
rrosiir.y o rychłe c dno w ienie prenumeraty 

na miesić CZERWIEC 1933

Zyiemy dzisial dłużei
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Kwestja osiedlenia się w  Palestynie stoi 
'obecnie na porządku dziennym wśród wszyst­
kich praw ie sfer ludności żydowskiej na ca­
łym  świecie. W  jednym  kraju jest ona mniej, 
■W drugim bardziej piekąca, najżywsze zain­
teresowanie budzi jednak wszędzie, niezależ­
nie od przyczyn, dla których jednostki i cale 
rodziny pragną się przesiedlić do Palestyny 
luL też ulokować tam część swego majątku, 
aby w  len sposób um ożliw ić sobie przeniesie­
nie się do Palestyny w  bliższej lub dalszej 
przyszłości.

Ażeby jednak móc się do Palestyny prze­
nieść, należy przedewszystkiem posiadać

d o k ł a d n e  i n f o r m a c j e  
co do danej gałęzi zarobkowania. W  tym kie­
runku zamieszczamy —  podobnie jak cala 
piasa żydowska —  liczne artykuły, korespon­
dencje i w iadomości palestyńskie. Obecnie

piagn iem y jednak rozwinąć nasz dział in for­
macyjny odnośnie do Palestyny jeszcze w  ten 
sposób, ażeby móc służyć naszym czytelnikom 
także in form acjam i indywidualnemi. Każdy 
więc nasz czytelnik będzie mógł za naszem 
pośrednictwem

z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  
otrzymać dokładną informację zastosowaną 
ściśle do jego  sytuacji inayw idualnej. In for­
macje obejmować będą wszelkie dziedziny ż y ­
cia gospodarczego w  Palestynie. Zapytania od 
naszych czytelników opracowane będą wprost 
w  Palestynie, przyczem nasze Biuro stać bę­
dzie w  kontakcie z oficjalnem  biurem in for- 
mecyjnem  przy Organizacji Ogólno Sjonisty- 
cznej.

W  ten sposób inform acje przez nas udzie­
lane posiadać będą bezwzględną ścisłość 

i wartość.

Zapytania mogą być wystosowane w  j  a- 
k i m k o l w i e k  j ę z y k u  a w inny być 
przesiane do nas pod adresem:

„ N O W Y  D Z I E N N I K " ,  ' n f o r m a l o t  
p a l e s t y ń s k i ,

Kraków, ul. Orzeszkowej 7,

lub leż  składane wprost w  naszej redakcji 
w  skrzynce redakcyjnej. Odpowiedzi ogłasza­
ne będą w  naszem piśmie m hiejw ięcej po 
trzech tygodniach od otrzymania zapytania, 
a to ze względu na bie<* pocztowy i koniecz­
ność dokładnego opracowania.

Spodziewamy się, że i 'sz  Informator pale­

styński zostanie powitany z żywem  zadowo­
leniem wśród naszych Czytelników.

Szmarjahu Intber (Jerozolim a;

Kartki z  podroży
(— ) Czcigodny nasz Towarzysz, zasłu­

żony nestor sjonizmu na zaemiach dawnej 
Galicji, Szmarjahu Imber, ojciec naszego 
cenionego współpracownika, znanego poe­
ty i publicysty dra Samuela J. Imbera —  
nadsyła nam interesujące wrażenia z po­
dróży do Palestyny. Szmarjahu Imber 
przeniósł się, jak windo no, aa stałe do 
Erec. Red.

i. TURYN.
Jadąc do Palestyny nie „zawadza się“ 

wcale o Turyn (Torino). Jeśli tam się zna­
lazłem podczas mej podróży, to jedynie 
względy natury osobistej skłoniły mnie do 
tego zboczenia z właściwego szlaku, wiodą­
cego do Erec. Jednakowoż opłaciło się zoba­
czyć to właśnie miasto włoskie przed samem 
opuszczeniem brzegów europejskich. Opła­
ciło się zabawić dni parę w  mieście euro- 
pejskiem, nie przeżarłem żadnym antysemi­
tyzmem, nie dyszącem żadną nienawiścią, ba 
nawet nie wykazującera napozór żadnych 
oznak wszechwładnego obecnie kryzysu go­
spodarczego.

„Torino" jest jednera z najpiękniejszych 
miast włoskich, a jak zapewniano mię ze 
wszech stron, jest ono miastem najmitszem 
ze wszystkich. N a  osiemset tysięcy mieszkań­
ców posiada ono gminę żydowską, składa­
jącą się z 5.000 dusz. Jak na stosunki wło­
skie, to wcale spora liczba. Jeśli klimatem 
swym Torino przypomina raczej miasto środ­
ków o-europejskie (położone jest bardzo blisko 
granicy szwajcarskiej i francuskiej), jeśli ca­
łym nastrojem i tętnem życia również przy­
pomina jakąś rezydencję środkowo-europejską, 
to pod jednym względem zasadniczo różni się 
od miast w reszcie Europy. Gmina żydowska 
Turyna nie przypomina mianowicie w niczem 
a niczem tego, cośmy przywykli widzieć w  
innych gminach żydowskich. Niema tu ani 
śladu tej nędzy, tego opuszczenia, tej bezua- 
dziejności, która wieje od zaułków żydow­
skich w  kaźdem z miast europejskich. Ży- 
dostwo ma tu ogólnie cenionych i poważa­
nych przedstawicieli w  każdej gałęzi zawo- 
dowei. W  handlu, przemyśle, w zawodzie le­
karskim, adwokack m, w  szkolnictwie, w  prze­
różnych urzędach Żydzi są dopuszczani bez 
wszelkich ograniczeń i bez najlżejszego cie­
nia niechęci traktowani. Do ciała profesor­
skiego uniwersytetu w  Turynie należy pięciu 
profesorów Żydów.

Curiosum jedno warto zaznaczyć: istnie, 
jące w Turyn ie trzy jatki koszerne znajdują 
się w rękach nie2yd ow 6k:cb. Ma bowiem  
Turyn rzezaków żydowskich, ale ani jednego

żyd ow sk iego  rzeźnika. Ten charakterystyczny 
szczegół m oże posłużyć za podkład do w y ­
obrażenia, jak ie można sobie w yrob ić  o stanie 
życia specyficzn ie żydow sk iego  wśród człon­
ków  żydow skiej gm iny w Turynie. Bowiem  
n ietyiko  w  zew nętrznym  w yg lądzie  odbiegli 
oni daleko od tego, co w naszych europej­
skich ghettąch uchodzi za cechy „żyd o w ­
skości®, ale i duchowo różnią się n iezm iernie 
od naszego typu Żydów . An i jeden sklep 
żydow ski w  Turyn ie nie jest zam knięty w  
sobotę. W  koszernych jatkach w ięcej chrze­
ścijańskich odbiorców niż żydowskich... W  
templum pustki nawet w  sobotę, a jedyn ie 
uroczyste św ięta ściąga a tam liczniejsze 
grono m odlących się. W  templum tern p il­
nują porządku (zadanie zreszlą  jak widać, 
n iezbyt utrudnione), dwaj szamesi, z k tóry­
m i ty lko  po włosku porozum ieć się można.

Naczelny rabin Turyna, R. Jąkob AbuJsfiia, 
Ż yd  sefardyjski, otodoksa, w ie lce  czczony 
p rzez całą gm inę, ma liczne zasługi około 
różnych instytucyj komunalnych. Jednak w

pracv około podniesienia ducha narodowo* 
żydow skiego a nawet re lig ijn ego ducha wśród 
gm iny turynskiej mało można liczyć na tę 
osobistość. N ie ty iko  sędziw y w iek  rabina 
Abu lafii stoi temu na przeszkodzie, ale i fakt, 
iż Dależy on do tego typu rabinów, k tórzy 
z dawnych nauk n iczego nie zapomnieli, a 
z nowszych n iczego nie pojęli...

Zgoła innym typem  Żyda jest szoebet, reb 
Eliiahu Grossman, m łody im igrant z Kon­
gresówki. Dom tego  św ietnego talm udysty i 
gorącego  sjonisly-m izrachisty jest punktem 
zbornym  dla w ielu  studentów z Polski, a 
w ieczory  piątkowe u p. Grossmana przeno- 
rrtą ijjttófii W. świat zupełnie odmienny, niż 
ten, w  którym  żydostw o Turyna się w yżyw a.

W ed łu g relacji p. Grossmana, idea sjońska 
w zm aga się coraz bardziej w śród studiującej 
m łodzieży żydow skiej, tak krajow ej, jak i 
zagranicznej w  Turynie, a nauka języka  he­
brajskiego kw itn ie tu coraz bujniej. N ie­
zw yk le zasłużył się około wzbudzenia tego 
ruchu zm arły niedawno rabin florentyński 
dr. M argu lies i jego  uczeń, p. Pacifi, znany 
działacz sjonistyczny, w ydaw ca narodowo- 
żydow skiego lygodn ika w  języku  włoskim 
p. t. „Israel® . Po  tym sym patycznym  ruchu 
odrodzen iow ym  wśród m łodzieży naszej na

Irak tal chce być potęgą lotniczą

Do walki z powstańca­
mi k>u.«iyiskiroi zakupi! 
rząd niepodległego pań­
stwa Iraku 8 samolo* 
tów angielskich, które 
następnie polecił prze­
robić dla celów militar­
nych. Na zdjęciu na­
szem widoczni oficerc- 
wie angielscy i iraccy 
wraz 2  maszynami 
przed odlotem na ]oin- 

sfcu HatfieJd*
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(— ) ^Wstrzymanie imigracji Jo Stanów Zjednoczo r.ych, pozwoliło władzom amerykańskim na zli­
kwidowanie. stacji kontrolnej dla imigrantów, po łożonej na Ellis Island. (na górnej ilustracji). Na 

dole: „Lunapark" w Caney Island, zamknięty ostatnio z powodu przesilenia gospodarczego.

IF. „B A R T K A  W ASHINGTON".
„M artba W ash ington", lo duży statek am e­

rykański, k tóry .przez szereg lat kursował 
m iędzy S ia r jm  Światem a Now ym , obecn ie 
starowina nie czuje się już na siłach do od­
bywania tak uciążliwych podróży po nie­
spokojnym  A tlan tyku  —  oddaje się w ięc 
mniej uciążliwej pracy, polegającej na p rze­
wożeniu  em igrantów  do najstarszej, ale w iecz­
nie m łodej ziem i Izraelskiej.

W raz  ze mną znajdowało się na tym  okrę- 
fiie około 10U0 podróżnych. Turystów  sto­
sunkowo niedużo, natomiast kilkuset chalu- 
ców  i kilkuset im igrantów-kapita listów  i niDy- 
kapitalistów  z Polsk i, Czechosłowacji, Austrii 
i innych kra jów  europejskich. W ie lu  z nich 
n..ało ze  sobą całą swą rodzinę, zw łaszcza 
rzem ieśln icy z  upatrzonym  już z góry  w ar­
sztatem pracy, N ie  brakło i kuku osób stanu 
duchownego do kom pletu. Na statku znaj­
duje się zresztą komnata z Torą, gdzie w ierni 
sbieralą się codzień  na m odlitwę. A  o  ko­
szernym  w ikcie rów n ież pomyślano. Jest on 
tak smaczny i ob fity, iż naw et mniej po­
bożni chętniej garnęli się do stołów „ koszer- ; 
nych- n iż do nierytualnych.

Od p ierw szej chwili znalezienia się m. 
okręc ie cbaiucow ie i chalucki rozpoczęli łań­
cuch pięknych śp iew ów  i tańców. A le  i reszta 
podróżnych nie pozostawała w  ty le  i można 
byiu już w  tych kilku dniach przekonać się
0 n iezm iernem  bogactw ie naszych (p rzew aż­
n ie n iedawno pow stałych ) pieśni narodowych.

Jeden ob łoczek  zaciem niał jednak ogólną 
W esołość i beztroskę, panującą na naszym  
okręcie. Trudno by ło  m ianow icie nie zauwa­
żyć  faktu, iż  rozm aite trakcje traacyjk i, w  
które ob fitu je ruch sjonistycznyy p i f  pozo­
staw iły  w  goiusie sv 'ych  m ałostkowych nie­
snasek i w zajem nej niechęci... N ie ly ik o  ob­
jaw iało się to w  p rzeróżnych  drobnych „kon- 
feren cy jkacb ' konwentyklach po różnych 
kątacn, ale naw et podczas zabaw, tańców i 
śp iew ów . W a lk i na pieśni by ły  dość częste
1 dość p rzykre ••• |

D opiero w  piątym  dniu podróży, przed
sam ym  w ieczorem , rozpoczął się taniec, który 
potrw ał całe trzy godziny bez p rze rw y  i 
k tó ry  połączył wszystkich  bez różn icy przy 
należności frakcyjnej. Ba, nawet połączyły

WILHELM UCHTLNBERC.

Narzeczona 
grafologa

Czekajcie no m oi drodzy! Pozw ó lc ie  m i z li­
c zy ć  w szystk ie narzeczune m ego  przy jacie la  
Oskara*.. Momenciki...

A  w ięc, T illy , mała blondyneczka... Tak.
Potem  Rita, dem oniczna brunetka.
1 szykowna Frania...
I  —  ostatnia narzeczona —  Marja...
W  sumie •— nie prawdaż? —- cztery...
To  znaczy —  ja  znałem  cztery . A le  znam 

dopiero Oskara od dwu lat.
Jeśli jednak p iszę o Oskarze i jego  narze­

czonych, to nie chcę za nic w  św iecie, by 
o  moim przy jacielu  źle myślano.

Oskar nie jest bow iem  ani S inobrodym  ani 
oszustem  matrym onialnym .

Jest ty lko  n iestety —  grafologiem . Tak!
A  gra fo log  ma nieco cięższe życ ie  z ludźmi 

n iż m y, których n ie ostrzega przed n iebez­
p ieczeństw em  pismo. Jesteśmy nieostrożnie 
szczęśliw i, na to by później stanąć oko w 
oko z bezgranicznem  nieszczęściem.

Opow iem  wam  to wszystko pokrótce:
T illy , l lerwszą, którą znałem, poznał Oskar 

podczas pewnej podróży.
Oboje przyrzek li p isyw ać do siebie listy.
K ied y jednak potem Oskar otrzym ał p ierw ­

szy list od swej ukochanej T illy  wpadł do 
mnie blady jak trup.

—  Co ci się stało? —  pytam .

sie w  tańcu rym podróżni ze wszystkich 
czterech klas okrętu, a n ieliczni n ieżydow scy 
podróżni, k tórzy dotychczas z dość w yraźną 
rezerw ą  zachow yw ali się wobec nas, też 
dali się porwać uczuciu syn.patji i wpleceni 
w  nasze coraz bardziej rosnące, roztańczone 
koło, hulali, tańczyli i śpiewali z nami do

—  H a! —  zawołał. —  Fom yśl sobie, na 
m iłość Boską —  T illy , moja malutka, ubóst­
w iana T illy  jest zm ;enna, kapryśna i niewierna.

Zapytałem  przerażony:
—  Czyś ją przyłapał na zdradzie?
—- N ie! To  n iepotrzebnel
—  Jakto?
W te d y  Oskar w y ją ł list i pokazując mi 

go , pow iedział:
—  Mam tu przed sobą je j list! Popatrz na 

te zakrętasy p rzy  literze  „h *. Zw róć uwagę 
na n ieregularne ogonki wszystkich  „ o “ ! N ie 
ulega wątp liwości, że  nie będę z T illy  szczę­
śliw y a to z powodu tych „h “ i tych „ o “ .

Zw ies ił ponuro g łow ę  i po chwili m ilcze­
nia oświadczył-'

—  D latego też lep ie j będzie, jeżeli zerw ę 
z  nią, dopóki n ie jest jeszcze zapóźno!

Następną była  R ita, namiętna brunetka.
Oboje m ieszkali w  tem  samem m ieście i 

d latego nie musieli do siebie pisywać.
Z  tego  też powodu p rzy jaźń  ich trwała aż 

pełne dwa m iesiące.
R ita w ym yśliła  jednak dla n iego cudowną 

niespodziankę:
P row adziła  m ianow icie od p ierw szego  dnia 

ich znajomości pam iętnik, w  którym  zapisy­
wała w szystko co tylko odczuwała dla Oskara.

I  ten oto pam iętnik ofiarowała mu w  dniu 
jego  urodzin.

Rzucił ty lko  przelotne spojrzen ie i zbladł.
Potem  wstał z  krzesła i w yszed ł z pokoju 

bez pożegnania.
M nie jednak w tajem niczył w  pow ód sw ego 

zerwania z  Ritą:
—  Ona jest rozrzutna, zła i bez skrupu­

łów .

upadłego.
Następnego ranka o samym św icie w idzie­

liśm y już zdała światła Tel A w iw u , a ork ie­
stra okrętow a zagrała „H a tik w ę“ , której 
chyba nikt z nas nigdy z takiem w zrusze­
niem nie słuchał i nie śpiewał, jak w  ow ej 
chwili zbliżania się do brzegów  O jczyzny.

—  Skąd w iesz o tem? —  zapytałem .
Machnął n iecierpl.w .e ręką i odparł:
—  Trzeba było  ty lko  zobaczyć k rzyw e 

brzuszki małych „b *  i n ierównom ierne, pałą­
kow ate przecinki w  je j pamiętniku!

Po  T illy  i R ic ie  przyszła kolej na Franię. 
P rze z  dłuższy czas nie chciał w ogó le  w idzieć 
na oczy  je j pism*...

Poprostu bał slęl
Pew nego  dnia jednak siedzieli oboje w  ka­

w iarn i i przeglądali pisma ilustrowane.
N ag le  Frania zauważyła w  kąciku dla go ­

spodyń jakiś cenny przepis na tort czekola­
dowy.

W zię ła  w iec kartkę czystego papieru i od­
pisała dokładnie ow ą kulinarną receptę.

•—  Zobaczysz jaki smaczny tort zrob ię ju­
tro na tw oje p rzy jęc ie  —  rzekła do Oskara.

On jednak zerw ał się z krzesła, potem 
zbladł, chw ycił się za serce i padł zem dlony 
na posadzkę.

Musiano go w yprow adzić  z kawiarni...
Ce się stało?

Oto ze sposobu pisania przez Franię słowa 
r marm elada“ i „m asło", w yw n ioskow ał Oskar 
zupełn ie w yraźn ie, że iego ukochana narze­
czona umrze wczesną i nagłą śmiercią.

Potem  jednak poznał Marję!
I  to —  p rzeze  mnie.
M arja była cudowną, niebiańską istotą, 

którą sam byłbym  n a jc e ln ie j  kochał...
Ona jednak w ybrała Oskara 1
N iestety !
A lb o  —  dzięki Bogu?
K tó ż  to m oże w iedzieć!
K ochający ży ją  jak  w iadom o w  ustawicz

ziem i włoskiej przy jdzie  m oże kolej na po­
dobny ruch także wśród starszych i napozór 
zupełn ie zdała od nas znajdujących się sfer.

Mowy Jork „ściąga" przednie slrałe...
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Żywiołowa katastrofa nawiedziła Kalifornie

(—) Obsuwające sie masy ziemi spowodowały sPaszną katastrofę w mieście kalifornijskiem San 
Clemente. Na zdjęciu widzimy dom burmist rza, zniszczony zupełnie i leżący w gruzach.

O z j a s z  R o t e n s t r  e i c h  (Je iozo lim a )

Pokój w  Arabji
(List naszego korespondenta jonozoiims^iego;.

Praw ie niezauważona przeszła wiadomość o 
zakończeniu rokowań pokojowych m iędzy Ab- 
dulią, em irem Transjordanji, a Ibn Saudem, 
panem Hecłżasu. Pckój ten, jak i wszystko 
cokolwiek ma związek z m niej lub w ięcej są­
siadującemu z Palestyną krajam i, zwłaszcza 
p ize jaw y lin ji politycznej patronki arabskie­
go wschodu —  pow iau ją  konieczność zajęcia 
się wspomnianym faktem.

W  Hedżasie. dawnej posiadłości Ojczystej 
Husseina, ojca króla iraku Feizala oraz Em i­
ra Transjordanji, Abdulli —  rządzi dziś W aha 
bita Ibn Saud W ahabizm  jest pewnego rodzą-

| ju protestantyzmem w Islam ie —  „tertium  
| comparationis" nie leży tylko w relig ijnej 

stronie zagadnienia, ale wahabizm był prekur 
sorem nacj malizmu arabskiego oraz idei z je ­
dnoczonej A rabji. Hodżas, na którego terenie 
leżą święte miasta Is ‘amu, Mekka i Medyna, 
stanowi jedną z najważniejszych pozycyj w  

! A.rabji. W  Hedżasie rządził człowiek, którego 
I snem było ; jednoczenie wszystkich wiernych 
. pod jego be Jęta. jako kalifa. Sen jego, po 
■ utrąceniu przez narodowe zgromadzenie tu­

reckie ka liratu Abduł Medschida, zdawał się 
urzeczy wistniać. Hussein sprzymierzeniec po­

tężnej Anglji, Był wtedy u szczytu władzy. 
D w aj jego synowie panowali w Mezopotamji 
i T i ansjordanji, on sam w  Hedżasie —  kalifat 
był utracony —  to, co było tylko pragnieniem, 
wkrótce mogło t y ć  faktem.

W  roku ’ 924 uroczyście proklamował się 
kalifem, zastępcą Mahometa — stąd krok już 
niedaleki do zjednoczonej Arabji, W  roku 19® 
zjednoczona Auii ja me leżała jednak w ste­
rze interesów Anglii. W  jesieni 1924 obsadził 
W ahabita Ibn Saud Hedżas i usunął Hussei- 
na tronu. Jeszcze w 1922 roku pisał „T im e s 1: 
„'Jest faktem, że edkąd Anglja usadowiła Peł­
zała w Iraku a Abd iftę w Trans jordauji — łi 
ty ł o  60,01)9 Ł  rocziu , subwencji, płaconej 
przez Angiję Ibn Saudowi, wstrzviłiuje go od 
spustoszenia Mekki i Medyny. Nie jest jednak 
prawdopodobnem, by stan laki mógł trwać 
długo". I rzeczywiście nie trwał długo — w 
pewnym momencie Londyn wstrzymał w y ­
płatę subwencji Ibn Saudowi i Husseinowi, 
pieiwszem u wzamian za to dostarczył 35.000 
karabinów, drug zaś zmuszony był opodat­
kować wołn-? do ląd od podatku — Mekkę i Me- 
dynę. W yw ołało  te niezadowolenie zarówno 
mieszkańców jak i pielgrzym ów, tern większe, 
że nawet za czasów tureckich miasta te wolne 
by ły  od podatku. W  grudniu 1924 padła Mek­
ka. w  1923 ogiosil się Ibn Saud królem Hed- 
żasu i Nedżu w  1927 zawarł uroczyste przy­
mierze przyjaźni z Anglją.

fiok ly33 przyniósł przym ierze z drugim sy­
nem pokonanego Husseina, Abdullą, dotąd 
najbardziej zaciętym przeciwnikiem Ibn Sau- 
da, któremu nie mógł wybaczyć krzyw dy w y ­
rządzonej jego ojcu.

„W ysok ie kontraktujące strony" by ły  dotąd 
w stanie, który Karol M ay określa „w ykopa­
niem toporu wojennego". Coś w  rodzaju dwu 
■warczących, psów, gotowych w każdej chw ili 
do rzucenia się na siebie, powstrzymywanych 
jednak przez wspólnego pana, prowadzącego 
ich na smyczy.

Zw arty obecnie pokój kładzie kres powyż­
szemu stanowi rzeczy i jak to sielankowo 
przedstawia prasa urzędowa —  obaj władcy 
będą obecnie m ieli możność spokojnej pracy, 
nad odbudową ich krajów, ciężko dotkniętych 
kryzysem.

Interesującem jest jednak, dlaczego leżało 
w  interesie w ładzy subwencjonującej zawar­
cie pokoju między Ibn Saudem a Abdiulą. D o-

nei trw odze i n iepewności.
Jeśliby się ktoś z was chciał pokusie o 

zanalizow anie miłości, doszedłby niechybnie 
do n iezw yk łego  rezultatu.

Okazałoby się m ianow icie, że m iłość skła­
da się w  dziew ięćdziesięciu  procentach z oba­
w y, a dopiero pozostałe dziesięć procent sta­
now ią to „C oś*, z czego poeci liryczn i żyją  
już od tysiącleci.

A  w ięc, Oskar obawiał się. że może nagle 
zobaczyć pism o sw ojej czw a rte5 narzeczonej.

B ył m ianowicie zdecydow any pozostać przy 
niej i ożen ić się z nią, bez względu na w szyst­
ko...

B ez w zg lędu  na wszystko, ty lko  —  nie 
bez w zględu  na gra fo log ję !

B y ła  mu przecie (gra t'o 'og ja ) najw iększą 
świętością...

K ied y  w ięc w yjeżdża ł nie podawał n igdy 
sw ego  adresu, by nie o trzym j wać od niej 
żadnych listów.

A  k iedy znowu ona w yjeżdżała , Oskar bła­
gał ją pokornie:

—  N ie pisz do mnie najdroższa!
—  ??
—  T y lk o  w ysy ła j mi depesze!
—  ??
—  N ie  m ógłbym  znieść męki d ługiego o- 

czekiwania —  tłumaczył —  P o o la  przycho­
dzi p rzec ież  n eregularnie. Co innego —  de­
pesza.

N ie  m iał n igdy p rzy  sobie ołówka, bv w 
ten sposób być zabezp ieczonym  przed wszyst- 
k iem i m ożliw em i przepisam i kulinarnemi, a 
je j o łów k i w ykradał z torebki, jak zaw odo­
w y  złodziej.

P ew n ego  razu jednak zapomniał o środ­

kach ostrożności.
Popełn ił okropne głupstwo!!
Oto ni mniei, ni w ięcej, napisał w  iej obec­

ności poczfów kę dc ich wspólnych znajo­
mych przebyw a jącyen  na letnisku.

—  Pozw ól kochany, że i ja dopiszę kilka 
sJów —  rzekła Maria

Żachnał się i odparł oprysk liw ie:
—  N ie! N ie napiszesz! Zabraniam  ci.
W  oczach Mar.ji zab łys ły łzy .
—  A w ięc to tak! —  zawołała. —  W sty ­

dzisz się mnie wobec ludzi! Chcesz ukryć 
przed wszystkim i, że jestem  tw oją  narzeczoną!

Z irytow ał się, stał się n iegrzeczny, a - 
końcu w yb ie g i z pokoju bez pożegnania.

Na drugi dzień spotkali się znowu.
M arja była łagodna i dobra, w ięc nu eż 

prędko przebaczyła.
P o  kilku tygodniach w yznaczono termin 

ślubu, który miał sie cdbyć w kościele far 
nvm.

Zostałem zaproszony na świadka.
Ksiądz proboszcz w yg łos ił cudowne, na­

strojowe przem ówienie.
M arja płakała ze wyruszenia bez przerw y, 

a Oskar był tak zdenerw ow any, że zamiast 
p erśc ionk a  ślubnego, podał księdzu cylinder.

Pod koniec rzek ł ksiądz:
— A  teraz proszę się podpisać,
Oskar chw ycił za pióro, lecz kapłan rzekł 

z dobrotliw ym  uśmiechem:
—  Nie, najp ierw  pani młoda, kobiety mają 

p ierwszeństwo!
Maria podpisała sie pod aktem zaślubin.
W tedy...

Oskar /.awSł ua cały głos:
—  Hal

I  dostał lekk iego ataku szału.
Przerwano ślub, a przeciwnicy rozeszli się 

na zawsze.
Co się stało?
Rzecz łatwa do odgadnięcia' Grafolog ja!
Osuar, drżąc na uałem ciele oznajmił ml, 

że M arja  jest zbrodniczą naturą.
—  Co ci się śni! —  zawołałem oburzony,, 

gd yż jak zaznaczyłem  wylej, sam byłem na 
drodze do zakochania się w  M arji.

—  Pozw ó l, odparł mój przy jaciel. —  Koń­
ce liter „ a “ i n ienorm alnie m ałe „s *  w  pi­
śm ie M arji, wskazują n iew ątp liw ie, że czeka 
ją szubienica i to już w  najb liższej przy­
szłości!

—  Co mówisz! —  krzyknąłem  zm artw iały 
ze strachu!

—  Tak —  potw ierdzi! — pojm iesz w ięc 
chyba łatwo, że nie chcę poślubić kobiety, 
która nieuchronnie musi skończyć w  w ięz ie ­
niu lub nawet na szubienicy.

W  taki w ięc sposób doszło do tego, że 
znałem aż cztery narzeczone Oskaza, a ani 
jednej żony!

To  znaczy —  obecnie znam już w resztie  
jedną.

W czora j na korcie spotkałem go w towa­
rzystw ie  jakiejś pięknej, czarnowłosej kobiety.

P row adził ją pod ramię.
K iedym  do nich przystąpił, rzekł z pro- 

m iennvm  uśmiechem:
—  Pozw ól, że ci przedstawię moją żonę
Sprow adził ą m ianowicie z jakiejś rumiu'

sk ie i w io s k i.
Bj ła i jesi na szczęście —- analfabelkn.
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Bezrobotny maharadża

7— ) Maharadża Alwaru został na zarządzenie w i­
cekróla Indyj zmuszony do opuszczenia swego 
państwa. Przyczyną tego kroku były podobno pe­
wne niedokładności w  administracji państwowej, 
które spowodowały z&cnwianie systemu finanso- 
i wego Alwaru.

jkora/y znawca stosunków arabskich Michael 
'Asaf uważa nie bez racji, że powody by ły  na­
stępujące: Budowa lin ji kolejowej H a ifa—  
/Bagdad, kwestja rurociągów naftowych z MoS- 
•łsulu do H a jfy , lin ja  lotnicza do Iraku i obawa 
•Wybuchu w ojny światowej. T ezy  Asafa po­
tw ierdza ją  w  pewnej mierze rewelacje, ogło- 
Wzoue pized półtora rokitm  przez W olfganga 
jvon W eisla, doskonałego znawcę problemów 
toolityki na Bliskim  Wschodzie —  chociaż 
•Asaf w  poiitycznem życiu sjońskiem stoi na 
jwręcz przeciwnym W eislow i biegunie.

Pewnem jesi, że Anglja  jest obecnie zainte­
resowana, by w  całej sferze je j politycznych 
w p ływ ów  panował bezwzględny spokój. Do­
tyczy to w  całej rozciągłości i Palestyny i tu 
c a  miejscu to się doskonale i w  pełni odczu­
wa.

Ciężki kryzys gospodarczy zmusił obu w ład­
ców  do oddania się na łaskę siubwencyjno-go- 
spodarczą Ąnglji. Fakt ten pociąga za sobą 
•jedną doniosłą okoliczność: A nglja  nie życzy 
sobie w  obecnej konstelacji politycznej —  z je ­
dnoczonej Arabji. Zarówno Ibn Saud, za któ­
rego plecyma kry je  się „aba ja " Mr. P h ilby ‘e- 
go, Anglika, który przeszedł na Islam i jest o- 
becnie doradcą politycznym władcy Mekki, 
'jak i Abdulla —  pogodzili się z tą myślą. Ibn 
Sarld ogłosił przed miesiącem, na zebraniu 
pielgrzym ów w Mecce, że niema m ow y o w y ­
borach kalifa.

Pakt m iędzy Abdullą, a Ibn Saudem jest 
.'dalszym ogniwem polityki Angiji, zaintereso­
wanej obecnie w e wspomnianych w yżej p rzy­
czyn w  stworzeniu i utrzymaniu małych 
państw arabskich oraz pokoju na B liskim  
Wschodzie, słusznie nazywanego „P A X  B R I- 
T A N IC A ".

W ielk ie, nawet najbardziej rewolucjonizu­
jące idee naukowe mają to do siebie, że m imo 

5 całej swej rewolucyjności pozostają jednak 
zawsze organicznie związane z przeszłością i 
stanowią raczej ewolucyjny choć śm iały krok 
w  rozwoju naukowym. Teorji względności 
Einsteina, która tezami swojem i obala n ieje­
dno z  zakorzenionych założeń genjalnej jed ­
nostki, która jakoby dokonała go w  oderwa­
niu od reszty świata naukowego. Przeciwnie, 
przy opracowaniu swego wiekopomnego dzie­
ła oparł się Einstein na niemniej w iekopom­
nej pracy swego poprzednika, Michelsona, a 
dla nas okoliczność la nabiera tern szczegól­
niejszego znaczenia, że i ten prekursor teorji 
względności również jest Żydem.

Abraham Michelson urodził się w  roku 1852 
w  Strzelnie w  Poznańskiem jako syn ubogiej 
rodziny żydowsaiej. W  dwa lata później ro­
dzice jego w raz z dziećmi w yem igrow ali do 
San-Francisco, gdzie po kilku latach przyjęli 
obywatelstwo amerykańskie. Abraham M i­
chelson odbywał wyższe stuaja w  Akadem ji 
Morskiej, po ukończeniu której w yjechał na 
dalsze studja do Europy, gdzie przebywał na 
różnych uniwersytetach niemieckich i fran ­
cuskich. W  roku 1883 wraca do Am eryki, gdzie 
zajm uje kolejno katedry w  kilku mniejszych 
uniwersytetach, a w  r. 1892 zostaje m iano­
wał, y  profesorem uniwersytetu w  CLicago i 
na tern stanowisku pozostaje do roku 1929. W  
tymże roku podaje się do dym isji, aby całko­
w icie poświęcić się badaiiiom w  uajsławniej- 
szerr. laboratorjum i  ohs^rwatorjum amery- 
kańskiem na Mount W ilson (K a lifo rn ja ). 
Śmierć jego w  roku 1931 nie pozwala jednak 
na wykończenie rozpoczętych prac. Michelson 
za swoje prace otrzy mał nagrodę Nobla w  1907 
roku.

Główną specjalnością naukową Michelsona, 
której poświęcił prawie całe swoje życie, były 
pom iary prędkości rozchodzenia się światła, 
które doprowadził do idealnej wprost precyzji i 
dokładności. Osiągnięcie jednak takiej dokła­
dności nie m iało być celem samym dla siebie 
w sensie czystego rekordu naukowego, albo­
w iem  chodziło tu o ustalenie w pływu ruchu

ziemi na szybkość światła i zarazem spraw­
dzenie prawdziwości hipotezy o istnieniu ete­
ru wypełniającego wszechświat. Urządzenia 
i instrumenty optyczne, przedewszystkiem zaś 
interferometr, jakie do tych pom iarów zbudo­
wał Michelson, stanowią szczyt pom ysłowo­
ści, a prace na nich oparte należą do rzędu 
tych, które zalicza się do klasycznych.

Najważniejsze są jednak w yn ik i same tych 
pomiarów, które przeszły wszelkie oczekiwa­
nia. Michelson stw ieidzif bow iem  ze zdumie­
wającą dokładnością, że sam rucn ziem i nie 
w pływa na szybkość promienia świetlnego, tj. 
że szybkość ta we wszystkich kierunkach na 
ziem i rozchodzi się jednakowo, a tem samem 
obalona została hipoteza o  eterze wszechświa­
ta. Ponadto pom iary jego, dokonywane w  cią­
gu czterech dziesięcioleci, wykazały niezbicie 
stale, choć bardzo powolne zmniejszanie się 
prędkości światła, co również w  dotycnczaso- 
wych ramach naukowych nie znajdywało ża­
dnego wyjaśnienia.

Sam Michelson z faktów  przez siebie doko­
nanych nie umiał coprawda wyciągnąć tych 
wszystkich konsekwencyj, które wyprowadził 
dopiero jego  następca. A lbert Einstein. A lbo­
w iem  według teorji względności p.ędkość roz­
chodzenia się światła nie jest w ielkością sta­
łą, niezależną, lec^  jest ona uwarunkowana, 
budową wszechświata w  danym okresie cza­
su. Pod tym względem prędkość światła mia~, 
łaby zatem zachowywać się analogicznie do 
siły graw itacji podług prawa powszechnego 
ciążenia. Teorja  względności rozszetza nieja-; 
ko prawo powszechnego ciążenia na stosunk* 
panujące w przestrzeni kosmicznej wogóle, a- 
które podług niej zależą od rozkładu znajdu­
jących się w niej ciał niebieskich Zm iany w  
tym  rozkładzie powodowane n. p. ruchem 
gwiazd, w pływ ają  na wartość tak graw itacji 
jak i prędkości światła.

W  ten sposób, jak w idzim y, owoc kilkudzie­
sięcioletniej pracy Michelsona um ożliw ił E in­
steinowi zagłębianie się w  tajemnicach kos­
mosu i dlatego uchodzi ona za probierz nau­
kowej wartości współczesnych hipotez.

Ini. J. Rosenblatl

Zegary synchroniczne
(—-) Od czasu rozpowszechnienia zegara waha­

dłowego przez fizyka holenderskiego Krysija.ia 
Huygensa, przełomowem wydarzeniem w  dziedzi­
nie mierzenia czasu stał się wynalazek zegara 
synchronicznego. Aczkolwiek zastosowanie tego 
odnosi się poraź pierwszy do r. 1891, niemożliwą 
jest dzisiaj rzeczą stwierdzić, kto był właściwie 
wynalazcą zegara synchronicznego.

Zegary synchroniczne, pozbawione poruszają­
cego je wahadła, wprawiają w  ruch maszyny, wy­
twarzające prąd zmienny, które odgrywają rolę 
zegara- matki dla niezliczonej ilości zegarów 
synchronicznych, wskazujących godziny i minuty 
z niesłychaną precyzją. Synchronizacja i precy­
zja stały się możliwe dzięki prądowi zmiennemu,

Niezbędne źrćdlo
dla pc znania sytuacji gospodarczej żydosiwa polskiego

Diament: „ W  ślepej uliczce"
Jedyna w tej dziedzinie publikacja! — 112 stron druku.

Cena Z ł 1*20, z  w ysy łką  pocztow ą Z ł 1’40. —  N abyć można w A d u h ri tracfl „Nowego 
Dziennika" Kraków, Orzeszkowej 7. —  Eonto P. K. 0. 400.f 30.

którego zmiany odbywają się najczęściej po sto 
razy na sekundę. Mały motorek synchroniczny w  
zegarze reaguje na zmiany prądu i przeobraża je 
w ruchy wskazówek zegarowych.

Zegary tego typu można uważać za narzędzia 
gospodarstwa domowego uruchamiane motor­
kiem elektrycznym, którego zużycie prądu jest 
minimalne, nie przekracza ono bowiem 2 watów, 
tj. wynosi najwyżej 1 kilowatgodzinę w  ciągu 
500 godzin. Tą oszczędnością w  zużyciu prądu i 
taniością różnią się zegary synchroniczne od ze­
garów poruszanych również prądem elektrycz­
nym, ale uieopartych na zasadzie synchronizacji. 
Wskutek niezwykłej prostoty w konstrukcji swej 
zegary synchroniczne nie wymagają reoeracji, są 
one przeto idealnym czasomierzem dla każdego.

Wątpliwości, jakie nasuwają się czę3to pod a- 
dresem naszych zwykłych zegarów wahadłowych, 
czy wskazują one dobrze godzinę, czy nie spó­
źniają się, czy nie spieszą się — wątpliwości te 
ustają zupełnie i bezapelacyjnie, gdy wchodzi w  
grę zegar synchroniczny.

W  wieku elektryczności słusznie możemy po­
wiedzieć, iż elektryczność daje nam nietyiko świa­
tło, siłę i ciepło, lecz również i czas.

K c z p o w s z e c h n i ś  j c i e

„NOWY DZIENNIK"
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Z  frontu walki z  anemja
f  Grapa chorób krwi. noszących narwę nie- 

doflorwisiości. czyli ancjjrjh skupia szereg cier- 
których le&zenie sprawiało jeszcze dc osta­

tnich paru miesięcy wiele kłopotu współczesnej 
medycynie. Naogół korzystnie przedstawiała 

ta slprawa u chorego, u którego przyczyną 
anemii byt naprzykład krwotok zewnętrzny lub 
■wewinęnziny. pasożyty u  przewodzie pokarmo 
.wyra, w rzód krwawiący, zatracie, brak żelaza 
w pokarmach i t. d- Leczenie polegało w takim 
lprZypadlku przedewszysikiem na usunięciu przy 
czyny, co nąogół udaje się szczęśliwie.

Gorzej, jeżeli niedokrwistość należała do gru- 
/>y cierpień, których przyczyna tkwi w  wadliwej 
funkcfl narządów krwiotwórczych, ze szpikiem
Kostnym na czele, jak to ma miejsce 

w  anemji złośliwe].

Tutaj nitwńele pomagały różne zabiegi, nie 
wyłączając podawania przetworów żelaza i ar­
senu, które do roku 1926 by ły  właściwie u® iw  er 
salrcym środkiem w  walce z wszelkiego rodzaju 
anemiami.

Dopiero w  roku tym prowadizone w  Ameryce 
z wielkim nakładem sił : pieniędzy badania nad 
.leczeniem anemii złośliwej daty pierwsze zada- 
walniające rezufltaty- Eksperymenty na psach 
wykazały, że

anemię można leczyć dietetycznie.

Badania te przen ośli na ludzi Amerykanie, 
Minot i Murphy, stosując t. zw. djetę wątrobo­
wą. Odrazu jedna’,.; napotkali na trudności. By  
feczenie dało do da tu, e rezultaty, chorzy musieli 
spożywać 200 do 2f0 gramów surowej wątroby 
dziennie, co po pewnym czasie wywoływało u 
nich wstręt do tego leku Usiłowania lekarzy 
ł>0 szły więc w  kierunku przygotowania odpo­
wiednich wyciągów z wątroby. co uw eńczone 
tzostało niezupełnie zadawalającem-i wynikami- 
Wyciągi działały bowiem nieco słab ej od suro­
wej wątroby-

Próbowano również podawania zamiast wątro 
by. względnie jej w yciągów  preparatów z ne­
rek, śledziony i tkanki mózgowej zwerzęcej-

ora z owoców, jak suszonych moreli i brzoskwiń. 
Skuteczność tych środków była bardzo duża; 
pozostawał jednak jeszcze mały odsetek anemji. 
w  którycłi leczenie niemi nie wiele pomagało- 
Nic więc dziwnego, że medycyna nie dała za wy 
graną- Da tezę próby, prowadzone przez Amery  
kamina Castłe, wykazały, że jeszcze lepszym 
lekiem przeciw anemji złośliwej jest sproszko­
wana ścianka żołądka wieprzowego, względnu 
wieprzowy sok żołąaKOwy. Początkowo poda 
wano ten nowy lek chorym doustnie, późnie 
domięśniowo. W  tym celu sok żołądkowy świni 
poddano zgęszczenhi w  próżni — i dopiero tak 
skoncentrowany wstrzykiwano Osiągnięte r<. 
zultaty dowodzą, że jest to najlepszy ze zna 
nych dc tej pory środków, specjalnie przeciw 
anemji złośliwej- Wytwórnia amerykańska, któ­
ra pierwsza wypuściła na rynek ten 'ek nazwa­
ła go

Addfslną

Czynnikiem, działającym w Addisinie, iest ja­
kieś nieznane jeszcze ctaio chemiczne, które w y ­
twarza błona ślazowa zdrowego żołądka czło­
wieka, psa wołu. świni Ciało to iest wrażliwe 
na temperaturę i ulega zniszczeniu iuż przy 38 
stopniach C- Z żotedka Jostaie się ono do w ą ­
troby i stąd dopiero oddziaływane na organa 
krwiotwórcze. JeśM człowiek cierpi na zaburze­
nia wydzielania soku żołądkowego. wówczas 
może przyjść do zahamowania produkcji tego 
nieznanego narazie czynnika, co pociąga za so­
bą anemię- Eksperymenty wykazały- że 'e<ł<no- 

I razowy zastrzyk Ac'd-!s;ny usuwa objawy anemji 
| na przeciąg 6 do 8 tygodni, po którym to okre- 
! sie zastrzyk musi być powtórzony.

Tak wjęc ofenzywa medycyny na froncie wal 
ki z z anamją przyniosła wiedzy lekarskiej suk­
ces wielki, ale niezupełny Addisina usuwa bo­
wiem na pewien okres czas-u objaw y anemji 
przez dostarczanie choremu organizmowi sub­
stancji. której nie produkuje jego chory żołą­
dek. Tymczasem :deałem lekarza byłby środek- 
który przywracałby żołądkowi chorego z powro 
tem zdolność produkowania tej substancji-

Za czerwonym  k o rdo nem

Moda kobieca w Rośli Sowieckie]
Japońsko-chiński konflikt na ubraniach. —  Anty religijne materje. —  „Egzotycznośc“ . —  Sowieckie

fasony ubrań. —  Kłopoty kobiet sowieckich,
(Korespondencja własna).

ny wysokich dygnitarzy sowieckich jak p. Łuua- 
czarska lub inna żona komisarza. Obywatelka so­
wiecka musi się ubierać według gustu proletarjac-

Moskwa, w maju
(!) Zdawałoby się, że kobiety w Rosji sowieckiej 

nie mają ani czasu ani możności myśleć o modzie. 
Na to składa się wiele przyczyn, przedewszysikiem 
zaś brak tkanin. Materje sprzedaje się tylko na 
kartki i to w bardzo znikomej ilości.

„Przypominam sobie —  pisze sowiecki feljet^ 
nista —  z jaką niecierpliwością wyczekiwały moje 
sąsiadki nadejścia piętnastej rocznicy założenia 
państwa komunistycznego. Kiedy zapytałem jed 
nej z nich, dlaczego tak są niecierpliwe, odpowie­
działa mi: Z tej okazji sprzedajnie wydawać bę tą 
10 metrów materji na osobę". Wierzono, że z tej 
okazji wydawane będą i wełniane materje. Moje 
są-siadki schodziły się na korytarzu i długo opo 
wiadały sobie jak która uszyje sobie ubranie. Al­
an i z tak wzniosłej okazji materji na ubranie nie 
wydaw.ino i ostatecznie z ust kobiet posypały u, 
przekleństwa. Często zdarza się. że zamiast wol 
nianej czy bawełnianej materji otrzymuje się zwy­
kle karton najgorszej jakości, co przekreśla plany 
wszystkich modniś".

Drugą przyczyną, uniemożliwiającą marzeni:- 
szykownych ubraniach iest opinja -  - oczywiście 
publiczna, gdyż takiej od czasu rewolucji komu: 
stycznej w Rosji niema, ale opinja ..wyższych* 
Jakakolwiek elegencja uważana jest bowien 
ZSSR za ..przesąd hurżuazyiny" srogo jest o 
piona. Posiadanie eleg ac-kiego ubrania lut lisa 
luksusem, na jaki pozwolić mogą sobie tylko ta­

kiego, inaczej narazi się na nieprzyjemności.
Pomimo to jednak przez pewien czas moskiewski 

trust ubraniowy urządza! w pewnym klubie robot­
niczym przegląd mody, na którem specjalnie za­
proszone manekiny pokazywały ubrania, bieliznę
i wogóle wzory ostatnich krzyków mody sowiec­
kiej. Zresztą konferencje na których zatwierdza sic 
modele damskich ubrań odbywają się co tygod­
nia. Zdaniem patentowanych komunistów ubiór 
kobiety sowieckiej nie może być podobny do u- 
brania kobiety burżuazyjnej. Dlatego też ani wzo­
ry i ornamenty na materjach nie mogą być wytwo­
rem fantazji artysty, ale służyć muszą dla cek w 
propagandy. Wszystkie materje wyrabiane w so­
wieckich fabrykach propagowały piatiletkę. Na 
materjach wytkane były elektryczne żarówki. tr3k 
tury. automobile, samoloty, maski gazowe i t. p. 
Takich malowideł było kilka tysięcy. Pewna fabry 
ka wyprodukowała materje. na których graficznie 
przedstawiono postęp piatiletki. Fabryka w  I- 
wanowie zobrazowała na materji cały konflikt 
Lińsko- japoński. Materje tęgo rodzija przezna­
czone są dla ludności miejskiej, ale u kobiet nie 
miały powodzenia.

(— ) „Pewna sąsiadka — pisze dziennikarz so­
wiecki — żaliła się płaczliwie: Cóż to za pomysł. 
Na materji namalują samochód ciężarowy Jak 
mam pociąć materję, aby pozostał cały. Muszę

K i t  I I I  A a  ralasznnka No 9 na czarną  ^  . *  
“  • •  ■ Conn Z ł  1X80 kg. P o le ca  ^  “

M. JAWORNICKI, Kraków, Rynek Gł. 44. 

Któraż najpiękniejsza z nich...?

(— ) Motyw znanej piosenki da się zastjsiwać do 
dwóch pań — „Miss Francja" (na lewo) i „Miss 
Niemcy1', które czekają w  Paryżu na wynik kon­
kursu, mającego wybrać najpiękniejszą kobietę 

świata.

przecież skroić ubrania? Jaka to przyjemność O- 
blepić się z przodu i z tyłu cyframi i wyglądać 
jak księga rachunkowa — mówiły inne. Najgo­
rzej było to z materjami przedstawiającemu kon­
flikt chińsko- japoński. W  biurach, fabrykach i 
klubach młodzieńcy otaczali kobiety, zwłaszcza 
młode, ubrane w takie ubrania i szukali na nieb 
ChafWfutt,^icikaru i innych „punktów strategicz­
nych" w tak dwuznaczny sposób, że kobiety mu­
siały uciekać zawstydzone. Dla włościanek wy­
rabia się inne materje Ozdobione są małemi dom- 
kami kamiennemi, maszynami rolniczemi, radjoa- 
paratami , końmi rasowemi. Włościanki nie mają 
tak wygórowanych wymagań i biorą takie tka­
niny bez szemrania. „Oby tylko dawali, żebyśmy 
nic musiały chodzić nagie" — powiadają. Nato­
miast wśród włościanek nie miały powodzenia 
materje z bczbożniczemi obrazkami, propagujące- 
mi ateizm. W  pewnej spółdzielni rejonowej na 
wsi posiadali 2 tysiące metrów takiej materji. 
Chłopki jednak nie chciały brać takich bezbożni* 
czych materyj. Za miesiąc materję oddano fabry­
ce, bowiem chłopki nietylko, że jej nie kupowały, 
ale jeszcze groziły, że podpalą skład.

Inaczej jeszcze wyglądają materje wysyłane 
do Turkiestanu i Baszkirji. Obraz na materji 
przedstawia krainę zalaną morzem promieni sło­
necznych, przez które ciągnie karawana na wiel­
błądach. Widać zmęczenie karawaniarzy. Obok 
znów pędzi pociąg kolei turkiestańsko- syberyj­
skiej. W  ten sposób sowiety chcą pokazać ludom 
azjat3rckim, jak o nie się troszczą.

Projektów mód damskich Drzedkłada się bar­
dzo dużo. Przychodzą z niemi nietylko fachowcy, 
cle i ludzie nie mający nic wspólnego z krawle- 
czyzną. Trzeba stwierdzić, że przedews systkiem 
zwarca się uwagę na stronę praktyczną. Ubranie 
musi być proste i wygodne. Oto przykład: bluzka 
dc wolna, ale suknia inusi być z przodu i z 'yłu roz 
cięta, aby miała wygląd spodni. Jest to ubranie 
v ygodne, bowiem kobiety często muszą wykony­
wać prace mężczyzny i zajmują się spo-tęm. Są 
jeszcze inne kombinacje dziwaczne, wcale nie u- 
piększające kobiety.

Długo trwa zanim taka moda się przyjmie. Ko­
biety bowiem przyjmują te nowości bardzo kry­
tycznie, zwłaszcza kobiety młode. Kobiety star­
sze, mężatki raczej ubierają się tak, jak ubierały 
się kobiety w  czasach przedrewolucyjnych.

St. Ogr.
(Centropress).

OFICEROWIE rezerwy 
zakupują najkorzystnie 

wszelkie przybory woj 
skowe mundury, czapki- 
pasy: Censor, Kraków
Szewska 18. Żądać cen 
nika. 2602 k:

POTRZEBNA młoda oso 
ba jako gospodyni, mo­
żliwie rutynowana, do 
pensjonatu — Zgłoszenia 
..Toska" Krynica. 26‘0k.r
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Oli CU O ŁŻĄCE Z KRAKOWA:
N A  W S C H Ó D :

0-10
0-20
0-52
3-27
3-40
4-30
5-15
5-55
6-50

715
7‘50
8-15
8-35 
8*50 
8*55

9-30 
11-45 
13-15

13-22

o N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 
• Zakopane 
p L w j w  Bukareszt 
p K ryn ica*  
p Zakopane i Rabka * 
o Niepołomice 
o Oświęcim przez Skawinę 
o Krynica i N. Zagórz 
p Zakopane, Stanisławów. 

i Lwów przez Chabówkę i 
N. Zagórz od 1/Vt do 3/lX 

o Wadowice 
o Lwów
o Rzeszów, tylko w dn. rob. 
p Zakopane  
p L n ó w
o Mszana Dolna od 14/VI do 

livVI i od 11/V1II do 15/V1]1 
o Zakopane i N. Sącz 
p Lw ó w , Bukareszt 
p Krynica, N. Sącz — od 

1/VI do 3/iX codziennie i 
od 23/XlI do 24/11 w dni* 
świąteczne 

o Lwów, Krynica

13-30

13-40 0
13-45 o
13 55 o
1410 0
14-i0 o
16-16 o
15-30 0
15-46 0
1630 0

16-40 0
1645 0
1768 0
18 05 o

19 07 p
1920 o
19-32 0
19-45 o
19-55 o
2015 o
20-45 0
23-30 o

Zakopane, od 1/VI do 
3/JX codz. i od 23/XIl do 
24/11 w dnieprzedświąteczne 
(Rabka-Zdrój od l/Vido3/JX 
Oświęcim przez Skawinę 
Kocmyrzów 
Wieliczka 
Niepołomice
Tarnów w sobory robocze 
Bielsko przez Kalwarię 
Przemyśl i Krynica 
Zakopane, N. Sącz 
Tarnów, w dnie robocze z 
wyjątkiem sobót 
Kocmyrzów 
Wieliczka
N. Sącz (Krynica) 1/V1 - 3/JX 
Sucha (Zwardoń od 1/V1 do 
3/lX i od 200ill dc 28/11

DUCunia
Zakopane

Bochoia. w dnie robocze

N A  Z A C H Ó D :

1"15 o Zebrzydowice, Praga 1 Wie­
deń (od Dzfedzicpospleszny)

2-05 p W a rsz aw a *
4-20 o Cieszyn
5‘30 o Katowice i Kielce
6*15 p Poznań i Berlin
7-00 o Katowice
7-30 o Zebrzydowice (Z)
906 o Katowice (Z)
915 o Żywiec

11-20 o Warszawa
11-41 o ZónydMic*, Praga i Wiedeń
11-50 o Poznań (.Z)
13 05 o Katowice (Z)
14 00 o Żywiec
15-05 p W arszaw *.
16-40 o Katowice (Z)
17-15 e Cieszyn
17-42 p W arszaw a
18-10 p K atow ic*, Berlin
19 35 o Chrzanów (Z)
2025 o Katowice i Bielsko
21-25 p Zónjdłlite, Praga, Wiedeń (I)
21-31 o Warszawa
22-25 p Poznań, Gdynia
22 55 o Warszawa przez Dęblin (Z)
2310 o Warszawa (Z)

PRZ1 CHODZĄCE DO KRa HOWA:
Z C  W S C H O D U :

1-35 p K ryn ica*
1-42 p Zakupane i Rabka *
5-3* o Zakopane
5-50 p Bukareszt, Lwów
620 o Tarnów 
6*40 o Lwów i Krynica 
645 o Wadowice 
708 o Kocmyrzów
7-15 o Niepołomice 
7'25 o Wieliczka
7*35 o Oświęcim przez Skawint 
7'45 o Bochnia w dnie robocze
8-45 o Lublin
855 o Sucha (Zwardoń od 1/V1 do 

31dX i od 20/Xll do 28/11 
10,35 o Zakopane

,11-05 o N. Sącz (Krynica id 1/H - Mli 
1 11-35 p Bukareszt, Lwów 
,12-44 o Mszana Delaa 11/VIII-15 YJU
13-30 o Lwów
14*08 o bielairo przez Kalwaiję
14-30 o Zakopane i N. Sącz 

,14*45 o Krynica, N. Sącz 
{16-55 o Wieliczka
16‘15 o Niepołomice 
16*24 o Kocmyrzów

1656
17-25

17-35
18-19 
18-40 
18-45 
18-52

19 22 
19 54
20-05 
2105
21-14

21-45
21-55
22-02

22-47
23-20

o Lwów
p Z a k o p a n e  od 2/Vi do 

4/lX codzien. i od 26/XU do 
25/11 w dnie świąteczne 

p Bukareszt, Lwów 
o Wieliczka 
o Tarnów 
o Kocmyrzów
o Mszana Dolna od 14/V1 do 

18/VI i od 11/V111 do 15/V111 
o Zakopane i N. Sącz 
o Oświęcim przez Skawinę 
o Przemyśl
o Krynica i Nowy Zagórz 
p L w ó w , przez N. Zsgć.z 

Chabówkę, Zakopane 
od 1/V1 do 3/lX 

o W adowice 
p L w ó w  
p Zakopane

(Rabka od 1/V11 do 3/lX) 
p K rynica
o Rzeszów, w dnie robocze

P — pociąg pospieszny 
jo  •» pociąg osobowy
* — kursuje od 2/Vl do 4/lX i od 

21/X11 do 1/111 
Z — Dworzec zachodni

Z Z A C H O D U :

0 29 o Katowice
0-38 p W iedeń , Praga, ZlbnjfOłitt
3-17 p W arszaw a *
5 40 o Warszawa przez DębllD
6-32 o Trzebinia (Z)
7-25 o Dziedzice i Katowice
8-C0 o Warszawa
8-14 p Gdynia i Peznań
8-25 p W iedeń , Pnp, Ztbnjdotiu .2 
8‘59 o Zebrzydowice (Z)
9-58 o Katowice (Z)

10-20 o Cieszyn
11-30 p B e r lin  — Katowice
12-12 o Szczakowa (Z)
12*48 o Katowice (Z)
13-02 p W a rs z a w a
15 06 o Bielsko i Katowice 
16*48 o Katowice 
17‘50 o Warszawa 
18-38 o Żywiec (Z)
18-47 p W iedeń , Praga, Zikizydowite
18-57 p B erlin  -  Katowice 
20*04 o Poznań, Katowice 
21‘39 o Trzebinia od 15/V1 do 1G/1X

w pogodse d.i. iwiątMue
22-54 o Cieszyn
23 08 o Poznań, Katowice, Kielce
23-51 p W a r s z a w a

■tOZMAITOSCI
HaRIócia, Które nie bolą

Chińska k u ra c ja  szp ilkow a

Tygodnik  m edyczny „Sem aine M edicale* 
w  Paryżu  zam ieścił w ie lce  c iekaw y opis do­
świadczeń z dziedziny t. zw . akupunktury, 
przeprowadzonych p rzez dwóch lekarzy fran­
cuskich p rzy  współudziale Chińczyków-. L e ­
czenie n iektórych cierpień metodą chińską 
c d b jw a  się za pomocą nakłuwania szpilkam i 
c l ie s lon ych  miejsc na ciele pacjenta; opisy 
tej metody znajdują się w  „N e i-T s in g “ , sraro- 
OŁ-wnim 2 biorze przep isów  i recept, któremu 
Chińczycy przyp isu ją  około 5000 lat istnienia.

Cd przeszło  półtora tysiąca lat studjują 
Chińczycy „tao* tajemną w iedzę  niebios 
(Y a n g ) i ziemi (Y in ).  K to  zaś z n iew ielu  w y ­
branych posiadł tajem nice w ied zy  „ L i “ , ten 
stał się wszechwładnym  panem sekretu ż y ­
cia: n ie ly lko  podporządkow ał swej w oli na­
turę martwą, lecz opanował i ducha ludz­
k iego  „ Y a n g “ (słońce) energja świetlna jest 
ź iód łem  życia, ruchu. „ Y in “ doprowadza 
istoty i rzeczy  do stanu spokoju, równowagi. 
Najw ażniejszem  jest w ięc  zadaniem osiągnię­
cie iów n ow ag i pom iędzy  tem i obiem a siłami. 
W sze lk ie  choroby, dolegliw ości w yp ływ a ją  
w łaśnie z w ad liw ego  obiegu sił życiowych, 
Z braku rów now agi pom iędzy obiem a życio- 
dajnem i siłami.

W ed łu g w ierzeń  chińskich w szelk ie bole, 
cierpienia, schorzenia organizmu ludzkiego 
znajdują swój odpow iednik nazewnątrz. G łów- 
>nemi ośrodkam i cierpień, a zarazem  życ io ­
da jnych  sił w  organ izm ie ludzkiem  są: serce, 
i wątroba, płuca, nerki, śledziona.

P ięciu  tym  g łów nym  organom  odpow iadają 
n iejako pew ne m iejsca na cie le  ludzkiem, 

(gdzie, jak  tw ierdzą  Chińczycy, ogniskują się 
!nerwy za leżn ie od tych organów  pozosta­
ją c e  z nimi w  najb liższym  związku. Otóż 
(w ystarcza nakłuwać system atyczn ie szpilkam i 
:te m iejsca unerw ione, aby nastąpiła reakcja. 
Potem  następuje szereg nakłuć. L iczba ich 
należna jest od długotrwałości choroby, im 
[dłużej choroba trwała, tern w ięcej nakłuć 
[wym aga je j leczen ie.
: Jak stw ierdza „Sem aine M ed ica le“ , lekarze 
chińscy bardzo um iejętn ie stosują swoją m e­
todę leczenia i osiągają w n iektórych w ypad­
kach reum atyzm u, n ew ra ig ji dobre wyniki.

I '  --------

Bohaterski czyn lekarza 
szwedzkiego
; ,(—) W  ostalujch czasach przyznany został leka­
rzowi szwed-kiemu, dr. Sten owi Strómbom, złoty 
medal zasługi za bohaterskie uratowanie życia 
ludzkiego.

Dr. Strombom jest lekarzem praktykującym w  
gminie Doroteu w Laplandji, w jednej z najbar­
dziej dzik.eh i bezludnych okolic Szwecji Pół­
nocnej. Pewnego dnia dr. Sirómbom wezwany zo­
stał do małej farmy, położonej daleko w  lasach. 
Po 9-cio godzinnej podróży, odbytej częściowo 
pieszo, lekarz przybył w nocy do farmy. Stan pa­
cjentki, którą była żona uzierżawcy farmy, oka­
zał się bardzo groźny. Posiadała ona narośl w  
gardle, która przeszkadzała jej oddychać i gro­
ziła uduszcuiem. Lekarz skonstatował natych­
miastową konieczność operacji i wobec braku ja­
kichkolwiek środków dokonał jej sam zwyczaj- 
j.ym nożem. Operacja udała się i nazajutrz wezwą 
no karetkę sanitarną, która przewiozła chorą do 
bzpilala w  Dorotei. Tam dokonano ponownej ope­
racji.

Dr. Strómbom, który okazał tyle zimnej krwi i 
odwagi w ratowania życia ludzkiego, odznrezony 
został złotym medalem zasługi.

Leczenie strychniną
Dr S S Kudriawcew w Moskwie leczy ciężko 

chorych strychniną. Po raz pierwszy dr. Kudria­
wcew zastosował swą metodę w r. 1922 r. do 
dziecka, któremu groziła śmierć wskutek odry. 
Pó. miligrama strychniny, a następnie zastosowa­
nie na drugi dzień takiej samej dawki, uratowało 
dziecko.

Strychnina jest naogól już oddawna stosowana 
jako środek leczniczy, Jecz jedynie w tych wy- .

padkach, gdy nic innego nie może pomóc chore­
mu. Dr. Kudriawcew postanowił wykorzystać po­
budzające działanie tej trucizny zawczasu, nie 
czekając na groźne objawy choroby Przeprowa­
dzone doświadczenia dały dobre rezultaty.

Metoda leczenia strychniną ma olbrzymie zna­
czenie przy leczeniu chorób wenerycznych, dając 
np. przy syfilisie rezultaty o wiele szybrze (10 
dni) i lepsze niż salwarsan. Stosuje się ją także 
w gruźlicy płuc i kości, reumatyzmie, chorobach 
skórnych itd.
mmmmm— — mmmmmm— — im — mmmmm— m — m

NADESŁANE CZASOPISMA.
(—J „DI CUKDNPT“ miesięcznik żydowsko so­

cjalistyczny (w  języku żydowskim) v Nowym 
Jorku (Forward Association, 175 Fast Broadway). 
Zeszyt za maj br. tego doskonale redagovanego 
miesięcznika, omawiającego z szerokiego, a nie 
ciasno partyjnego punktu widzenia wszystkie 
problemy życia żydowskiego, zawiera artykuły, 
prace i utwory: A. Ljesina, B. Glazmana, Hilela 
Rogowa, P. Harkawiego, Ii. Lajwika, prof. M. 
Króla, M. Rawicza, Sz. Dubnowa (wspomnienia), 
dra H. Zytłowskiego, M. Sz. Friedmanna, (Wody 
lecznicze w  Palestynie, dawniej i dziś), Pereca 
Hirszbajna, dra Sz. Fajgina, Sz. Nigera i 'n.

• *  *

) „NIEBIESKO- B IAŁYM  SZLAKIEM ". Już

wy.-zedł Nr. 3 miesięcznika „Niebiesko- Białym 
Szlakiem ‘, organ Młodego Wizo w Polsce. Zawie­
ra treść następującą: Przed X V III K regresem
Sjonistycznym — Zina Mowszowicz (Warszawa). 
S. O. S. — M. Hachszara wzorowa — Eda Mozes. 
Malce w  darze — Tamar Buchstab (Jerozolima). 
Wyzwolenia pragnę... Aktol. De Vriendt wraca do
domu,   Dr. Henny Lichtenstein (Wiedeń). O
czem tu pisać?.. — To ja. Oprócz tego miesięcznik 
zawiera bogatą kronikę organizacyjną i skrzynkę 
pocztową. Cena Nr. 40 gr. —  Adr. wyd. Warsza­
wa, Twarda 15.

* • •

(- -) W YSZED Ł Z DRUKU ZESZYT za maj
(Nr. 133) „Przeglądu Współczesnego" miesięczni- 1 
ka wydawanego przez Dra Stanisława Badenie* 
go i zawiera następującą treść: Eugeijasz R o (
mer: Ameryka i Amerykanie; Roman Dyboski:. 
John Galsworthy; Roman Battaglia; Ewolucja ży-j 
cia gospodarczego; Alina Swiderska: Ryszśrd*
Wagner a wiosna ludów; Otto Forst: Battaglia:, 
Tajemnica krwi (III ); Tadeusz Sinko: Dookoła
..Pogadanki" Żmichowskiej (I I ); Samuel Stendig:| 
Odrodzenie hebraizmu (II); Jan Rosner: O ru-‘
chach demograficznych w  Europie współczesnej, 
Roman Połlak: Polonika włoskie; K. W. Zawo- 
dziński: Out- siderzy i maruderzy. Adres: Krąż 
ków, ul. św. Tomasza 1. 32.
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Chiny wycofują się
Londyn- 25. 5. (L ) W edle doniesień -  Nanki- 

nu, *żąd centralny >\ vdal wojskom chińskim 
rozkaz wycofania srę z Pekinu i Tfentsimi na po­
łudnic- Wycofanie wojsk odbywa się spokojnie

O W O D O CIĄG I v> JERO ZO LIM IE
Jerozolima (Ż A T )  Dwaj inżynierowi'*. Żyd 

Albert Neumark i -'hi ześcijanski Arab Geoige 
Catan zwrócili się cly Wysokiego Komisarza 
Z ofertą o udzielenie koncesji na budowę w o­
dociągów w Jerozolimie. Projekt przewiduje 
sprowadzenie wody z Jarkonu. Oferta prze­
w idu je udzielenie koncesji na okres 99 lat.

IN S T Y T U T  R A D O W Y D LA  CAŁEGO 
W SCHODU W  P A L E S T Y N IE

T e l-A w iw  (Ż A T )  Do Palestyny przybył 
prof. Halberstadt z Berlina, dyrektor słynne­
go berlińskiego instytutu radowego. W  żydow ­
skich kołnch lekarskich w  Palestynie czynią 
siarania. aby um ożliw ić prof. Halberstadtowi 
pozostanie >v kraju przez uruchomienie w  Je­
rozolim ie lub T e l-A w iw ie  instytutu radowe­
go dla całego Wschodu.

NIE W ZNIECAĆ POŻARU W  EUROPIE!
Paryż, 25. 5. P A T . Pprtinaz w ..F.cho de Pa- 

ris‘‘ powołując się na wiadomości o w izycie 
ambasadora Chłapowskiego u premjera Dala- 
diera craz na informacje warszawskie o w izy- 
icie ambasadora Łarochea u min. Recka ostrze 
ga przed konsekwencjami ewemualnego do j­
ścia do skutku paktu 4-rech. Niebezpieczeń­
stwo —  pisze Pertinaux — jest większe, ani­
żeli się przypuszcza. Najm niejsze osłabienie 
;Francji spowodować może ocirodzenie się 
koncepcji Mitteleuropy Tolerancja Paul Bon- 
coura. podtrzym ywana przez min. Simona, 
ułatwia Niemcom i W łochom  ich zamiar 
wzniecenia pożaru w  Europie.

ZBROJENIA MORSKIF W R Ó C R Y  
NA TAPET

Genewa, 25. 5. (K )  Kom isja główna konfe­
rencji rozbrojeniowej zajm owała się dziś po 
'paromiesięcznej przerw ie ponownie kwestją 
zb ic .fć  morskich. Podstawą dzisiejszych o- 
!b:arl było część angielskiego projektu konwen 
•cji rozbrojeniowej, dotycząca zbrojeń m or­
skich. '\ toku dyskusji okazało się. że z wcho- 
dząi M 1 "  rachubę naństw jedynie Stany Z je - 
dnoczoTic poparły plan angielski, podczas gdy 
reszta państw posiadających flotę poddała 
plan angielski ostrej krytyce

N ow y Jork, 26. 5. (R )  W edle doniesień z 
Waszyngtonu, departament stanu oświadczył, 
że Stany Zjednoczone nie podpiszą tej części 
angielskiego projektu konwencji rozbrojenio­
wej, która zawiera postanowienia w kwestji 
bezpieczeństwa. W  sprawie tej zajm ie rząd 
amerykański swe stanowisko w  osobnej de­
klaracji.

KONIEC KONFLIKTU PŁRUW IANSKO-POLI- 
WIJSKIEGO

Now y Jork, 25. 5. (R ) T rw a jący  od szeregu 
m iesięcy zbrojny konflikt peruwjańsko-ko­
lumbijski o dostęp do Amazonki został polu­
bownie zażegnany. Rządy Peru i Kolum bji 
w ydały swoim wojskom rozkaz zaniechania 
dolszej akcji zbrojnej i wycofania się z terenu 
spornego.

KATASTROFY
Berlin, 25. 5. (S ch ) Podczas zawodów auto­

m obilowych i lotniczych w  Wiesbaden spadł 
dziś samolot typu Klemm z niew ielkiej wyso­
kości tuż obok trybuny dla w idzów  i uiegl 
strzaskaniu. Obaj lotnicy ponieśli śmierć na 
miejscu. Jeden z w idzów  odniósł tak ciężkie 
rany. że walczy ze śmiert ią.

• m m

Londyn. 2f> 8. PAT. W  nobllżti WlmNcdonn wy 
kolei) się pociąg. Jesi 5-clu zabitych j innych  
Bliższych szczegółów katastroly narazi* hrak.

„NO W Y DZIENNIK" sobota 27 V- 19.33
- mm ==r  ■ —- i l-■-»-— ■---- i ■- —  

z  Pekinu i Tientsinu
Odwołanie wojsk cNnskicb oznacza spełnienie 
najistotniejszego warunku postawionego Chi­
nom przez Japonię wzanuan za zawieszenie 
broni*

!o d zie ń  niesie?
WYBORY REKTORÓW

W  Wilnie ndlnyiy się wyborj rektora isn.węrsytc 
tu im. Stcfa.na Batorego. W’: brany rektr’ em zo­
stał prof. Witold Staniewicz, b. minister reiorm 
roJnycih.

Rektorem politechniki lwowskiej wyioru/jy został 
prof. Antoni Łomnicki, trzynastoma glosami na 
(piętnastu głosujących.

2 STYPENDJA DZIENNIKARSKIE.
Ministerstwo oświaty przyznało stypendja dzień 

nikarskie za rok 1932 red. Janowi Sołtanowi z 
Warszawy i red. Adamowi Szenbergowi- Gór­
skiemu z Lodzi. Stypendja te przynoszą po 1.80Q 
zł. każde.

NOSTRrrłKACJA DYPLOM ÓW  ZAGRANI­
CZNYCH

W  związku (ze wzmiankami o rzekomej inicjaty­
wie Naczelnej Izby Lekarskiej wstrzyman'* noetry 
fikac.ii dyplomów zagranicznych lekarskj,ch Za­
rząd Naczelnej lzny Lekarskiej prostuje. że nic 
zajmował się sprawą ,nostiyflkacji dyplomów za­
granicznych j w sprawie te) powiadomił jedynie 
uniwersytety o stanowisku Związku Gospodarcze­
go Lekarzy Woje\ ódwfwza śląskiego, bez w ipowia- 
dainia swego zdania w  te, kwestii.

KOBJETA-REJENT ZDAŁA EGZAMIN
Łódź tędizto miała pierwszą w Polsce hobietę- 

ire.ienfa. W  sądzie łódzkim odlbył się • g/.stnin na 
notariuszy, co którego stawało 10 kandydatów, w 
tern jedna kobieta p. Zofia Nęuwing, depe-neentka 
sw kancelarii notariusza Karnawalskiego P. Neu­
wing zdała egzamin celująco.

ZBĘDNE SPROSTOWANIE
Agencja , Kap (Katolicka Agencja Praso-* a) ro­

zesłała następujące „sprostowanie":
—  „Żydowski „Nasz Przegląd* a za nim niektó 

ne pisma podały notatkę, 'akoby Nuncjusz Apooiol 
siki w Warszawie J. E. kis. arcybiskup Marmaggj 
pochodzi z rodziny żydowskiej- Wia<ln.Tirść po­
wyższą należy zaliczyć du wytworów nujnej lau- 
taizii żydowskiego autora. J. E, niunoiiusz Fr; Mar- 
maggi pochodlzt ze starej i katolickie) rodzin., 
■rzymskiej, nie mającej nic w&pó'nego z pochodzę 
nięm żydowskiem."

Otóż Agencja „Kap" prostuje to, czego autor arty 
kułu nie twierdził. Autor wywodztł tylko, że kato 
liicyzm nte stoi na grumi e rasowym i dopuszcza 
katolików pochodjzeiiia żydowskiego do Najwyż­
szych godności kapłańskich, a zatem mogłoby sie 
zdarzyć, by i nuncjusz wydelegowany przez Watr 
kan do Polski pochodził z rasy semick ej. Odnośne 
zdanie artykułu brzmiało:

„Nie jest dla nikogo tajemnica, że w  ka.oljcyŁ- 
mje jest mnóstwo wyższych duchownych pochodzę 
nia żydowsikego (byli .rawei semici pap.eże) mo­
głoby tedy dojść do tego, ie  endecja na mocy 
sw6So rasizmu bojkotować będzie wydelegowanego 
do Polski n upijasz a. słowem nj.ęma wyboru —  
albo katolicyzm albo rasowość wraz z powrotem 
do pogaństwo."

Jak każdy człowiek nieupr-zedzony wid?,; nie­
ma w aTtykule mowy o teraźniejszym ir-r k uszu. a 
jego nazwisko nie jest wcale wymienione. ,..Kar' 
dobrzeby tędy uczyniła, gdyby naprzóu czytała 
artykuły, które zamierza „prostować"-

ARESZTOWANIE SYNA BANKIERA KWINTY
W  głośnej spo aw:e bankier*; warszawska go Kwjn 

ty zaszła nowa sensacja. Śledztwo, które znajdu 
ie się na ukońćztiyiu niespodziewanie w 'ncwiono 
i sędzia eto spraw szczególnej wagi ■■•••: z wał do 
siebie syna aresztowanego bankiera. Zb gnjewa 
Kwintę, po diltuższem przesłuchaniu sędi a zak 
munikował młodemu Kwincie, że jest are^-owany 
pod zarzutem spókidzjału w afei ze bankowej oj­
ca i ukrywania zta^ręiurćh klientem pieniędzy- 
łodego Kwiintę przewieziono na „Pawlak" gdzie 
iuż od dłuższege czasu sjed jego oieie’

1 W.  I I i. U fiA T l. LiAOLfUr 
A. MJsŁŁALM, B1E1LA 45
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ZE SPORTU
MCETJNG LOTNICZY W WARSZtW IE

Warszawa. 25. 5. PAT- D^siaj odbyt mc w 
'Wairszawic międzynarodowy meeting lotniczy- fJ° 
nfimc złej pogody zgromadziły się na lot:'sku ino- 
kolowskiem tłumy publiczności. O godzone 13.oU 
p. minister komunikacji inż Bankicwi-cz dr.kcn-ł 
uroczystego otwarcia meetingn. Po otwa^C-u meę- 
tingu przybyła na lotnisko p^ni M..;sztrikov a Pił­
sudska. Odbył się start balonu wolnego pilotowa­
nego przez por. StencJa i sPt. Farjaszew irego. Za 
balonem podążyło w pogoń 18 motocykli. Balon wy­
lądował koło Garwolina. Pierwszy do.eehał do nie­
go inż. Ruszczewski zdobywając pierw: ze miej­
sce w tyoh zawodach. O god>z. 16 przybył na lot­
nisko p. Prezydent Rzplitej oraz członkowie r; a- 
du z  P- premierem Jędrzejówiczern na czele. W  dal 
szym ciągu zawodów odbył się konkurs .ądowania 
w  kole. samolotów zagraniczny ch. W  kon|kuirsie 
akrobacji samolotów polskich 1) plpt- BuczyńaiKi, 
2) sjerż. Szubka, 3) por. Orłowski. Podz'w wzbu­
dzały wśród wjdizów wspaniało akrobacje zespole 
w o trójki myśliv skiei kpt. Bajana. Bardzo efe­
ktownie wypadł pociąg powietrzny, skladai^cy 
sję z  trzech szybowców, holowanych przez samolot. 
Meeting zakończył się eferotownemi skolkami 5 osób 
z sam-olotn Fokier słynnego cyrku sipadochirojila- 
rzy Bussa.

Warszawa. 25. 5. PAT. Wyniki złota gw. azdzf- 
stego na meetiing w  ^'arszaw je są nas.epującet 
wśród zawodmikow zagranicznych 1) pan: Ferra- 
Tis-Kohncwą (Czeszka) na samolocie „Smorik 39~‘ 
adołiywając 1395 punktów, 2) pan* Zofj* Mikiulsika 
z Mediolanu 1301 pkt.. 3) Czech p. Nowak 1286 pufl 
kłów. Wśród zawodników polsLiiah p. W y siekier' 
ski na semoJo-cje ,,RWiD 5“ z  Aeroklubu warsza­
wskiego 3702 pkt., 2 ) dr. Piotrowski z Krakowi,
2.006 pkt., 3) Janusz Mościcki 2.198 płćt.

• • •
Lwów. 25. 5. PAT. Jedyny dziisłejstzy mecz ligo 

wy między Pogonją a 22 pip zi3,kończył sję wyni­
kiem 4:1 (1:li.

Paryż. 25. 5. Wisła T,ozegraJa dotąd ogółem wfc 
Firancjf i w Belgii 5 sipotlkiań, wszystkie Prześfywa- 
ń*c. Stosunek bramek 3:14 na niekoinzyść Wjsiy.

POLSKA— MONACO 3:2
Katowice. 25. 5. Hebda—Gaieppe 6:0, 6:2, 6:3. 

Landau—-Witman 3:6. 1-6, 6:2. 6:3, 6:3. W  oĘótart 
punktacji zwyciężyła Polska 3:2 (zofo. str 12).

LIK W IDACJA BAND Y  H AND LAR ZY PRZEM Y­
CANYCH Z W ALN1CZEK.

Na najbard/jej luchliwycb ulicach Warszawy, 
pojawili się handlarze, sprzedający niestemplo- 
wanc, przemycane z Niemiec zapalniczki. "Według 
obowiązujących przepisów zarówno sprzedaż jak
i nabycie zapalniczek nieosterriplowanycii jest 
wzbronione pod surową odpowiedzialnością. Na 
doraźnie zarządzonych obławach zatrzymano kil­
kudziesięciu ulicznych sprzedawców Każdy z han­
dlarzy miał przy sobie tylko jedną zapalniczkę. Z 
ttjjo wynikało, że sprzedawcy uliczni *ą -v ta- 
łym kontakcie z grosistami, którzy zaopatrują ich 
w miarę sprzedaży. Udało się stwierdzić, że prze­
wożeniem zapalniczek zajmują się m. in. niektó­
rzy funkcjonariusze sypialnych wagonów między­
narodowych. Pierwszym etapem akcji likwidacyj­
nej było przychwycenie transportu 249 zapalniczek 
u jednego z funkcjonarjuszy, Władysława Nelcgo. 
który został pociągnięty do odpowiedzialności i 
skazany na karę 10.956 zł.

Następnie brygada lotnej kontroli skarbowej 
dotarła do centrali odbiorczej w  Warszawie. Głó­
wnymi odbiorcami byli tu Aleksander Ctirzano- 
■v ski oraz W ładysław Tomczrnski. Obaj >ą zawo­
dowymi przemytnikami. Chrzanowski był już 8- 
miokrotnie karany. W  mieszkaniach ich została 
pi zeprowadzona rewizja, przyczem u Chrzanow­
skiego znaleziono 16 0  zapalniczek, a u Tomczyń- 
ekiego 200.

— ° o ° —
— SPECJALIŚCI ODZIEŻOW I PR ZY  PRACY. 

Rusin Magdalena, zam. Gnieźnieńska 11, zgłosiła 
do policji, że skradziono jej z niezamkniętego mie­
szkania płaszcz męski wartości 80 zł. Krawczyk 
Stanisław zam. Chodkiewicza 17, zgłosił, że skra­
dziono mu z niezamkniętego mieszkania kurtkę 
skórzana wartości 135 zł.

— DROGI SPACER NAD RUDAW Ą. Saramów- 
r,a Józefa, zam. Wygrana 5. przechodząc wałem 
koło Rudawy zgubiła złotą branzoletkę z zegar­
kiem wartości 120 z.ł.

— W A L IZK A  T BEZ. Aresztowano Kwietnia 
Jana (lat 17), za kradzież walizki z matarją na U- 
fcrnnie. dokonaną na szkodę Samuela Kornitzera 
z-Mn. 7vblikiewirzp 10. —  Zielińskiego Józeta (lat 
35\ za l-’-."'f|r'ż bzu w  ogrodzie przy ulicy Czar- 
icwicjskiej 55.
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Adwokat

Dr. Alfred Krięger
przeniósł kancelaria

na nl.Grotfzha j9 / jL  T c M H -O

Dr. Arlosorow 
przybywa do Krakowa

Blok Pracującej Palestyny dla Zach. Małopol­
ski i Śląska komunikuje, że w dniach najbliższych 
zawita do Krakowa kierownik departamentu po­
litycznego Lgzokuiy ,vy Światowej Organizacji 
Sjomstycznej w  Palestynie Dr. Chaim Arlosorow, 
celem wygłoszenie referatu o aktualnych proble­
mach w  sjoruzmie i Palestynie.

W ŁaJ IA N IE  N A  STBADOMiU.
Nieznani sprawcy dostali się do składu porce­

lany Samuela Rubinsteina przy >il. Stridom 5, 
skąd wybiu otwór w  ścianie do sklepu nalanteryj- 
lego Nachta Juljusza skąd skradli 28J zł. i to 
w ar galanteryjny i*cznej wartości około 1000 zL 
iW czasie przeprowadzonych docnodzeń przytrzy­
mano kilku osobników jako pouejrzanyrb o do­
konanie kradzieży. Dalsze dochodzenia w toku.

—  DZlń NOCNY D i  ŻUR APTEK : ul. Szczepań­
ska 1, Kościuszki 18, Długa 00, Mikołajska 4, Sta­
rowiślna 77 i w  Fodgórny Plac Zgody 18.

— SENSACYJNI ODCZYT WOJCIECHA STPI- 
CZYN^KIEGO P, T. „W OJNA CZY POKÓJ". (Hi­
tlerowska beczka prochu. Czysta rasa — czysty, 
ionsens) —  odbędzie się w sali teatru ..Uciecha". 
Starowiślna 16, 30 bm. o godz. 9-tej wiecz. Odczyt, 
ze względu na osobę prelegenta i aktualny temat 
zapowiada się jako rewelacja.

—  W Y ST A W Y  OjłRAZÓW  W  ŻYD. DOMU 
AKADEM. Przemyska 3 — Pamiątkowa błp. Sa­
muela Hirszenberga i Jubileuszowa Abrahama Neu- 
manna otwarte codz. od godz. 11-tej przedp. do 
godz. 5-tej popoł. w  soboty i niedziele od godz.
11-tej pizedp. do godz. 9-tej wiecz.

— BRITH TRUMPELDOR Krzeszowice. Dziś o 
godz. 21 „Sprawozdanie ze Zjazau Bejtaru w  O- 
iwięcimiu".

—  W YSTĘPY HERCA GROSBARTA W  KRA­
KOW IE 1 W  TARNOWIE. Najlepszy recytator ży­
dowski Herc Grosbart wystąpi w Tarnowie i w  
Krakowie tylko z jednym koncertem „Żywego 
słowa", a to w sobotę w Tarnowie, a v niedzielę 
,w Krakowie w sali Bolońskiego o 9 wiecz. Bilety 
.w Krakowie już do nabycia przy kasie Boloń­
skiego.

— „ARARAT". Ostatnie pożegnalne przedsta­
wienie. W  sobotę i w  niedzielę odbędą się ostat­
nie występy gościnne tego znakomitego zespołu. 
Wystawionym zostanie nowy program „A'n Oks 
far a groszn", który osiągnął sukcesową ilość 
przedstawień w lodzi i Warszawie. Bilety w 
przedsprzed; żpi u firmy A. Fiscbhab Grodzka 46.

— Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOW AC­
KIEGO. Dzisiaj wieczorem, powtórzenie jednej 
z najweselszych komedyj Moliera „Skąpiec" z go­
ścinnym występem Ludwika Solskiego.

— „DON CARLOS", poemat dramatyczny Fry­
deryka Schillera w przekładzie I. K. Iłłakowi- 
czówny pod reżyserją Ludwika Solskiego, który 
w  utworze tym zaprezentuje się w nieznanej kra­
kowskiej publiczności wielkiej kreacji króla Fi- 
l.pa 11. ukaże s.ę jutro w sobotę.

— INKASENT DEFRAUDANTEM. Policja are­
sztowała Wiśnickiego Alfreda, (lat 27), inkasenta, 
zam. w Wol, Duchackiej za sprzeniewierzenie 
kwoty 580 zł. na szkodę Bolesława Gewerca żarn 
św. Wawrzyńca 41.

— UKRADZIONY SAMOCHÓD. Sinejberger 
Jan, zam. w  Zabłociu pow. Żywiec, zgłosił do po- 
iicji, że skradziono mu z samochodu stojącego na 
ul. Sławkowskiej — płaszcz letni, ja3 oy warto­
ści 100 zł.

Kieski leaderów A-klasowych
Legja na czele tabeli

W e wczorajszych mistrzostwach A klasy K. Z. 
O. P. N-u sensacją były klęski leaderów Grzegó­
rzeckiego i Maktkahi, wobec czego Lesi? niespo 
dtziewanie wysunęła się na pierwsze miejsce- Wynj 
ki były następujące.

Olsza— Fablok (Chrzanów) 2:1
Legja—Unja 2:0.
Wawel—Grzegórzecki 3:1.

7WIFR71 NIECKI— MAKKABI 1:0 (0:0)
Ostatni mecz pierwszej rundy mistrzostwa A kia 

sy KZOPN-u przegrała nieoczekiwanie Makkabi 
mimo przewagi przez cały przeciąg zawodów. 
Podczas gdy bialoniebiescy nie wykorzystali sze­
regu dogodnych momentów, zdołał Zwierzyniecki 
na kitKa minut przed końcem wykorzystać nagła 
aikcię ofenzywną i zdobyć gola który zadecydo­
wał o zwycięstwie i o punktach. Makkabi grała ten 
mecz słabo i straciła chwilowo pewne szanse lea 
dera tabeli, musi zatem nad niemi popracować w 
drugiej rundzie. Faktyczna przyczyną kiecki było 
zdeprymowanie drużyny; spowodowane kur.tuzją 
i zejściem z boiska najlepszego gracza obrońcy 
Spiry- Sędziował dr. Liustgarten- Widzów po­
nad luOO.

MISTRZOSTWA KL. B KRAKOWA
HatKaomr— Sparta 2:2, Jutrzenka— Hakoah 2:1, 

Czaini—Nadwi-glan 3:1.

W  DRUGIM DNIU M lCZU  TENNISGWEGO  
POLSKA-M ONACO w Katowicach wygrała para 
doubiou ł gcśc: Landau, Galeppe z Po!'ką parą
Warmiński, Popławski zupełnie gładko 6:3, 6:3, 
6:3. Stąn meczu po drugim dinju 2:1 dla Peiski- ,

Pokazowa gra Hebda— Wittman zakończyła się. 
6:4 dla Hebdy, pirzyezerr Wjttman crał znacznie 
lepiej, niż dotychczas.

W MISTRZOSTWACH TENMSOWYCH PARY­
ŻA para francuska pań Rosambcit, Henrotio zwy­
ciężyła parę polsko—wioską Jędrzejowską, Va'e-. 
rio 6:3, 6:4.

REWANŻ GLASGOW RANGERS— NIEMCY w
Hamburgu zakończy! się wobec 18.000 widzów 3:1 
dla Szkotów-

MOTOCYKLOWE ZAWODY NA BOISKU CRA- 
COVIl nie odbyły sie w dniu wczorajszym z pow-o- ■ 
diu niepogody i śliskiego toru betonowego- W  miej-1 
sce zawodniczych przeprowadzono treningowe za 
wody motocyklowe bejz przyczepek i z  przyczep- 
kan-j. Wybijali się Gembala i Raiaschnitz.

TEAM PIŁKARSKI HISZPANJ1 po-Koiał Repr. 
Bułgarii w Sofii w  olbrzymim stosunku 12.0 (!l).

NIEMIECCY WIOŚLARZE odwołali udUał swej' 
ósemki w dorocznych regatach oSmiio-wąjsłóweki 
Wiedeń— Berlin— Budapeszt, argumentu‘ąc swoją 
decyzję względami politycznymi. Ta antyaustriacka 
demonstracja siportowców niemieckich w jw ołała  
wielkie oburzen-ie w całym świecie sportowym.

CEJNAR (Czechosłowacja) prowadzić będzie za 
wody Polska—Belgia 4- 6. br. w W arszaw 't

WIADOMOŚCI Z KRAJU.
9000 CERTYFIKATÓW  PALESTYŃSKICH D LA  

ŻYDÓW  POLSKICH
(—) Urząd Palestyński w Warszawie otrzymał 

onegdaj zawiadomienie od Egzekutywy palestyń­
skiej Agencji Żydowskiej, że do dyspozycji pol­
skiego Urzędu Palestyńskiego przydzielono 2000 
certyfikatów. Po otrzymaniu powyższego zawia- 
doimenia odbsto się posiedzenie komisji rozdziel­
czej pod prezwcdnictwem pos. Grynbauma. Posta­
nowiono zwrócić się telegraficznie do Egzekuty­
wy Agencji Żyd. w  Jerozolimie o powiększenie 
kontyngentu certyfikatów dla Polski.

OTWARCIE IV. TARGÓW KATOWICKICH
W e środę wieczorem odibyło się w  Katowicach 

otwarcie IV. Targów Katowickich na placu powysta 
wowyim, obok parku Kościuszki. W  Targacl bierze 
udział kilkadziesiąt firm ze Śląska i z poza Śląska 
oraz wiele ins-tytucyj społecznych, kilka szkół i 
monopole państwowe-

ZNÓ W  GROŹBA STRAJKU W  W ARSZAW SKIEJ  
GMINIE ŻYDOWSKIEJ.

(—) Kilka tygodni temu wynikł, jak wiadomo, 
strajk pracowników żydowskiej gminy w Warsza 
wie. Powodem strajku było niezapłacenie pen­
sji. Ostatecznie strajk został zlikwidowany, przy- 
czem zarząd gminy zapewnił, że odtąd będzie się 
regularnie wypłacało pensje. Ku wielkiemu roz­
goryczeniu pracowników dotąa jednak nie wy- 
płatono jeszcze całkowicie pensji za drugą poło­
wę marca, wypłaca się natomiast różne subsydja. 
Wśród pracowników Gminy panuje przekonanie, 
że pod wpływem pewnych członków zarządu ope­
rowanie dochodami i rozchodami Gminy odbywa 
się w  ten sposób, że pozycja pensji, będących źró­
dłem utrzymania kilkuset rodzin pracowniczych, 
ziajduje się na samym końcu. Pracownicy uważa­
ją postępowanie to za wręcz nieodpowiedzialne i 
są zdecydowani wznowić akcję, aż do strajku 
włącznie, o ile przed Zielonemi Świętami (Sza- 
wuot nie wypłaci się im pierwszej połowy pensji 
kwietniowej.

PO UJĘCIU SPRAWCY MORDU W  BRZOZOWIE
O Komanie Jayku, aresztowanym pod zarzutem 

zorodni skrytobójczego morderstwa, dokonanego z 
dubeltówki w  Brzozowie na osobie ŚP. mgr. Chu­
dzika dowiadujemy się następujących szczegółów; 
Jayko, 28-1 eta i funkcjonariusz Miejskiej Kasy O- 
szczędności w Brzozowie, jest synem tzw. na tere 
nie brzozowskim fajczarza. tj. drobnego rolnika, 
trudniącego się ręcznym wyrobem fa.ek, iamleszka 
łym w Podieśiu poc Brzozowem. Nie pas ada wy­
kształcenia średniego, ukończył dwie klasy gimna­
zjalne.

Przedmiotem dateeydh dochodzeń prokuratorskich 
Jest sprawa ewentualnego uczestnictwa w  zbrodni 
Jarych osób, albowiem władze przypuszczała. Że

Jayko n:e dopuścił się .ej samorzutnie; gdyż nie 
miał po temu osobistych powodów. Dowody winy 
Jayki n-e ulegają żadnej wątpliwości- W  pierw­
szym rzędzie ważne iest zeznanie świadków, któ­
rzy go widzieli w  krytycznym czasie ‘ krytycz- 
netn miejscu- ze strzelbą.

Ponadto w  ręku władz śledczych znajduje się 
strzelba Jayki. z której padł stizal.

• • •

Na dzień 24 bm., na godz- 10 min. 30 rano w 
kościele św. Anny w  Warszawie zapowiedziane 
było przez Stronnictwo Narodcwe nabożeństwo ża 
obne za duszę śp. Jana Chudzi-Ka, zabitego w  
Brzozowie, w okolicznośicach, które ostatecznie ti- 
jawni prowadzone śledztwo.

Zarówno nabożeństwo. jak i projekr.ov ant ;o 
niem zgromadzenie i agitowanie za tłumnym w nich 
udz.ałem miało być próbą nadania tragicznemu 
wypadkowi tła politycznego. Zamierzenia jednak 
organizatorów spotkały się z  całkowitem niepowo  
dzenjem. Na nabożeństwo przybyło zaledwie kilka­
dziesiąt osób. Po nabożeństwie czyniono próby 
-zaagitowania w kierunku odbycia zebrania w do­
mu akademickim, jednak zupełny brak chętnych 
zmusił OTganńzatOTÓw do poniechania te] my­
śli. (Iskra).

INSTliUKTOR, STRONNICTWA {NARODOWEGO 
SKAZANY NA ROK WIEZIENIA

W  Sądzie ukręgowym we Włocławku odiby5a 
się rozprawa karna przeciw Kazimierzowi P joko. 
instruktorowi okręgowego zarządu Stronnictwa Na­
rodowego Pytko oskarżony był o kolportaż niele­
galnie wydanych u!otek, zawierających Paszkwil 
p.t „Okradanie Polski*. W  wyniku rozprawy sąd 
wydał wyrok, skazujący Kazjm.erza Pytko na je­
den rok więzienia.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Skapie-c".

TEATR ŻYDOWSKI (ul. Bocheńska 7)
Sobota o g. 9-tej w.: „A ‘n Oks far a groszn (pre- 

mjera).

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
ADRIA: „Jego ekscelencja subjekt".
APOLLO: „Dzika dziewczyna" (Clara Bow).
ATLANTIC : „Arjana" wg. CJaude Aneta (E l­

żbieta Be^gner).
DOM ŻOŁNIERZA: „Szał miłości" i komedja

„Flip i Flap w opałach".
PROMIEŃ: „Kinomanjak" (H an y  Lloyd :■ Col- 

stnncja Cunnings).
SZTUKA: „Student- Żebrak" (Shirley Dak, Jer- 

ry Verno).
SŁOŃCE: „Obława w parvżu" (Albert Prejean)
UCIECHA: „Król dżungli" (Buster Crable) i

dodatek rosyjski „Pod samowarem".
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